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powie znak 


z ZAKUPÓW, 
DEPOZYTÓW, 
DARÓW 

WARSZAWA (PAP). Wśród pamiątek znajdujących się 
w zbiorach Muzeum Towarzystwa im. Fryderyka Chopina, 
zgrornadzorłych na wystawie, otwarte] z okazji 50-iecia 
istnienia tej placówki, obejrzeć można było po raz pierwszy 
fotografie ze zbiorów rodzinnych, ofiarowane przez Krysty¬ 
nę Gołębiewską - prawnuczkę siostry Chopina! Pozostałe 
eksponaty (jest Ich w sumie 1660), pochodzę z kolekcji 
innych członków rodziny oraz polskich i francuskich przyja¬ 
ciół kompozytora, a wśród nich George Sand, Juliana 
Fontany, Teofila Kwiatkowskiego. Większość z nich zaku¬ 
piono na aukcjach lub bezpośrednio od antykwarluszy 
w Paryżu, Genewie i Londynie, pozostałe są darami lub 
depozytami. 

Półwiecze TiFC upamiętniono także otwarciem siałej 
ekspozycji pn. ,,Gabinet prof. Jerzego Żurawlewa"' - daru 
żony, Anny Żurawlew. 

W ten sposób uczczono pamięć jednej z najbardziej 
zasłużonych postaci dla pielęgnowania tradycji chopinow¬ 
skich w Polsce i na świeciej Jerzy Żurawlew był nie tylko 
wybitnym pianistą i pedagogiem, lecz także inicjatorem 
Międzynarodowych Konkursów Chopinowskich w Warsza¬ 
wie. ftem) 


LWiadomości Wę- 
gierskie^^). Nowo wy¬ 
budowany basen 
w Sopron/e został po¬ 
kryty Specjalną kopułą 
wykonaną z drewna 
sosnowego. Olbrzy¬ 
mia 2e0-tonowa kori- 
strukcja przykrywa po¬ 
wierzchnię o długości 
46 m. Nowy basen Jest 
doskonale wkompo¬ 
nowany w gćrzysto- 
leśny krajobraz tamtej 
okolicy. Ogrzewanie 
obiektu będzie o wiele 
mniej kosztowne ntź 
tradycyjnych base¬ 
nów, ponieważ zasto¬ 
sowana tam deska 
sosnowa daje izolację 
odpowiadającą 90- 
centymetrowej ścia¬ 
nie z cegły, (dr) 
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To fjiż po raz piąty spotkamy się 
w Habce, aby od 9 Upc» do 4 sier¬ 
pnia udział w harcerskim 

obozie. Obozie trochę zwyczaj¬ 
nym ^ a trochę niezrtfyczajiiyjn. 
Zwyczajnymy bo harcerskim. 
A znaczy to, że wnamiofhcby z war¬ 
tami i służbami wkuchnii z ogniska- 


CO NOWEGO NA DRODZE? 


Dziś na str. 5 najważniejszy odcinek 
naszego konkursu: ronda, krzyżówki I in¬ 
ne pułapkb przez które oby udało Wam 
się przejechać bezbłędnie) 


Lidia ii/falinowska, mistrzyni województwa radomskiego w biegach 
przełaiowych, wygraia również biegowe konkurencje podczas ubie- 
gforoęznego finału czwórboju Fot. Z. Przybyłowski 


Ważne dla ósmoklasistów 
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ZAWÓD - 
LASÓW GÓRSKICH 


(CAF). W Polsce przyszli leśnicy 
kształcą się w kilkunastu specjalistycz¬ 
nych szkołach. Technikum Leśne w Sta¬ 
rym Sączu jest szkołą nietypową, bo¬ 
wiem przygotowuje kadry leśników do 
lasów górskich. Lasy te mają znaczenie 
przede wszystkim ochronne, dotyczyło 
nie tytko powietrza i wód, ale także i gle- 
by^ Placówka w Starym Sączu istnieje 


od 8 lat, kształci się tu 150 uczniów, 
zdobywających specjalność w zakresie 
mechanizacji leśnictwa 1 gospodarki 
leśnej, 

Absolwenci znajdują zatrudnienie 
głównie w województwach południo¬ 
wych - nowosądeckim, krakowskim, 
tarnowskim i bielskim. 


Pomysły młodych racjonalizatorów 
z woj, gorzowskiego 


GŁÓWKA PRACUJE! 


tPAPj. W woj. gorzowskim 
od lat eliminacje Turnieju Mło¬ 
dych Mistrzów Techniki owo¬ 
cują wieloma interesującymi 
rozwiązaniami W br. na kon¬ 
kurs wpłynęły 23 projekty ze 
szkół ponadpodstawowych 


województwa oraz 25 projek¬ 
tów z zakładów pracy regionu. 

Wśród uczniów najcenniej¬ 
szy „pomysł techniczny” był 
dziełem Ireneusza Szostaka 
t ^ Władysława Wasilewicza 
z Zespołu Szkół Elektrycznych 


w Gorzowie WIkp., którzy za¬ 
projektowali „Urządzenfe do 
przyjmawsnig zgłoszeń w ko¬ 
lejności w centrali miądzymias- 
towej". Wśród prac dyplomo¬ 
wych najlepszą przedstawił Pa^ 
weł Groński z Zespołu Szkół 
Budowlanych w Gorzowie 
WHcp. prezentując „Model 
przyrządu służą cepio do wyjaś- 
nianta powstawania zarysu zę¬ 
bów podczas obróbki kół zęba- 
fycih^^ Natomiast za najbardziej 
estetyczny wzór przemysłowy 
uznano projekt ,,ram/ączka” 
przedstawiony przez Renatę 
Sucholes z Liceum Ogólnoksz¬ 


tałcącego w Międzychodzie. 

Wśród młodych pracowni¬ 
ków woj. gorzowskiego najcie¬ 
kawszy debiut, niagrodzony II 
nagrodą, zaprezentował Zdzi¬ 
sław Kaczmarek z Zespołu 
Szkół Mechanicznych w Gorzo¬ 
wie WIkp., który przedstawił 
projekt „Ostrzałka do wierteł 
PSD-S^'. W grupie projektów 
pozostałych I miejsce zajął Ro¬ 
man Wielogórski z Wojewódz¬ 
kiego Urzędu Telekomunika¬ 
cyjnego za pracę „Urządzenie 
ćo badaFłJa feiegraficzne/ sieci 
a bona mentowej ' ^ 
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mi i posiłkami w menażkach, z eb- 
rzędowością i zdobnictwem. 

Niezwyczajnym, bo w Rabce* 
Mieście, którego herbem podzieiiij 
się po połowie dziecko i słońce. Bo 
przecież po słońce i zdrowie przj7e- 
żdżają dzieci do Rabki. To właśnie 
im, my, harcerze, pragniemy poda¬ 
rować fedea promieo słońca od sie¬ 
bie. Nasz pobyt ma przynieść także 
radość innym. Muzyka, taniec,pio¬ 
senka, artystyczny tałent i zapał, 
wywołać po^irtojr uśmiech na bu¬ 
ziach tych, którzy wierzą, że harce¬ 
rski znaczy dobry, że harcerski zna¬ 
czy wesoły, że harcerski znaczy 
bratni. 


Na czekają mali pacjenci 
i kurac/tfsze^ a także mieszkańcy 
Rabki. Na pewno przyjmą Was ser¬ 
decznie, tym bardzie;, że harcerze 
zaskarbili sobie już icb gorącą sym¬ 
patię. 

Zapraszamy na gościnną ziemię 
nowosądecką! 

ZHP 

Komenda Chorągwi 
Nowosądeckie} 

Przede wszystkim organizatorzy 
akcji „Dzieci Dzieciom*’ zapraszają 
na obóz do Rabki harcerskie i star- 
szoharcerśkic drużyny artystyczne. 
Będziecie mieli możliwość zaprezen¬ 


towania dzieciom przebywającym 
w uzdrowisku różnego rodzaju for¬ 
my pracy harcerskiej od spektaklu 
teatralnego, przez ogniska, żaba wy, 
zawody sportowe. 

Tym zespołom, które nie mos4 
wziąć udziału w całym obozie, pro¬ 
ponują kilkudniowe biwaki, gwaran¬ 
tując nocleg w 8-osobowych namio¬ 
tach, wyżywienie oraz udział w zaję¬ 
ciach obozowych. Natomiast wszyst¬ 
kie inne zespoły artystyczne przeby¬ 
wające w okresie trwania akcji w wo¬ 
jewództwie nowosądeckim zaprasza¬ 
ją na występy na rabczańskiej estra¬ 
dzie. 

Zainteresowani sprawą mogą uzy¬ 
skać szczegółowe informacje w Ko¬ 
rne udzie Chorągwi ZHP w Nowym 
Sączu, ul. Wąsowiczów 8, kod 33- 
300, telefon 202-85 łub 202-98. 
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Sama 

musisz się wziąć 
za siebie 

Piszę W związku z listem Judyty 
(„R?*; nr 2). 

Judyto! Nic poddawaj się, nic 
wolno tego robić w żadnym wy¬ 
padku. Ja fcstcm uozcnDicą Vin 
klasy^ alo już mam jakie ukie do- 
świadouiic. Miewam (akie dni, 
w ktdiych jcstcjn na każdej lekcji 
wywoływana do odpowiedzi, ale. 
staram się być zawsze przygotowa¬ 
na, bo na pomoc koleżanek iub 
kokgów lic^ć nie mogę i me chcę: 
A jednak potrafię wybrnąć ze swo¬ 
ich szkolnych kłopotów, 

Myilę, że Tobk po prostu nk 
chce się uczyć, że nie potrafisz 
w sobk zwalczyć lenia! Wim mi,-, 
z tymi dwójami i z tymi wigaraint 
(bo le Twoje wyjazdy do pobli¬ 
skich miasteczek tak wlafiiic się 
nazywają) daleko nk zajedzksz. 
J>zivw«ayno, zrozum, że tak dalej 
być nie moie, musisz w skbk 
uwienyć! Pamiętaj, że na Twoje 
lenistwo mkt nie może Ci nic pora¬ 
dzić, Ty sama mudsz wziąć sif za 
skbkj Nie poddawaj się! Może po 
prostu nie radzisz sobie w szkole 
bo nk nadążasz za tempem nau¬ 
czania? Zastanów się co jest główną 
przyczyną Twojej nkchęd do nau¬ 
ki i postaraj się zacząć wteszde 
systtmaiycziią pracę w szkole i nad 
sobą. . 

Taki 'charakter 
to jak rodzynek 
w kryzysow3rm 
cieście 

Chcę się wypowiedzieć na temat 
listu „Łukasza”, Pisze, że jest mu 
^ciężko i nie może znaleźć wspólne¬ 
go języka z kolegami, ponieważ 
Jest inny. Nie pije, nie pali, a na 
dodatek ma dziewczęcy głos. Ko- 
zumiem go, ale czym tu się prze^ 
jmować? ICaidy ma swoje zmar¬ 


twienia, a glos chłopcom się zmie* 
nia z wiekiem. 

Koledzy, chcę Was zapewnić, 
że większość dziewcząt ceni sobk 
właśnie silne charaktery! W dzi- 
skjszych czasach taki abstynent to 
jak rodzynek w kryzysowym cieŚ- 
ck. Wtedzek, że jeśli przy porząd¬ 
nej ddewczynie zapalicie tub ode- 
zwkde się w wulgarny sposób (co 
bardzo często się zdarza), to nigdy 
jej tym nie zaimponujecie. 

Ja mam 15 Jat i właśnie Fiotrek- 
moja sympatia, jest taki, jakkgo 
sobk wymarzyłam. Nk pali, me 
pije> kulturalny i to w nim mi 
się najbardziej podoba. Wicrzde 
mi, jestem szczęśliwa, że trafikm 
na kogoś takiego. 

Malguak 1 Radomia 

I 

Jak uniknąć 
konfliktu 
z rodńcami? 

Do uiedBWna byłam bardzo nk- 
szczęśliwa. Dlaczego? Otóż mia¬ 
łam chłopca. Umawiając się na 
spotkanie z nim, mówiłam mamk, 
ik idę cło koleżanki. Wszystko by¬ 
łoby dobtzt, gdyby z Piotrem nk 
zobaczyła mnk kol^anka mamy 
z pracy. Na drugi dzkó imma 
została o lym poinfonnowana. 
Miałain straszną awanfurę, że włó¬ 
czę się 2 chuiigąnanu 10 lat starszy • 
mi ode mnie itp. iip. To było na 
początku Vn klasy. 

Przez cały mk iTudiio mi było to 
wytrzymać. Niedawno zdobyłam 
się na odwagę i poprosiłam mamę, 
żeby mi pozwoliła zaprosić oprócz 
kolegów 2 kla^ także inoicgo 
chłopca - Darka. Opowiedziałam, 
że chodzimy ze sobą i że on ma IS 
lat, że bardzo lubię z nim przeby¬ 
wać, i uważam, że on jest moim 
kumplem. 'Wiem pizedeż, że to 
nie jest szalona miłość, bo żeby się 
tak naprawdę zakochać trzeta do 
tego dojrzeć i wide rzeczy zrozu¬ 
mieć. Mama zgodała się ze mną. 
Odtąd mówię jej, że umó wiłam się 
z Darkiem i informuję ją dokąd 
z nim idę i kkdy wiócę. Mima mi 
zawsze pozwala, lecz twardo wy¬ 
znacza godzinę, o której mam wió- 
dć. Bardzo się deozę, że dogada¬ 
łam się z mamą. Jestem przekona¬ 
na, że aby nie dopuścić do konflik¬ 
tu z rodzicami, nie trzeba nic ukry¬ 
wać, lecz zdobyć się na przyjadel- 
ską rozmowę z nimi. Może mój list 
pomoże dziewczynom, które są 
„na wojennej stopie” z rodzu^mi. 

„Katherine” 



Jana dziękuje 
wszystkim, 
którzy do niej napisali 


Dziękuję za to, że umieściliś¬ 
cie mój adres w 
(31 XIIB3}. Codziennie dostają 
listy z całej Polski. Jest ich już 
ponad 780. Prsze do mnie mło- 

Mam 16 lat r bielone oczy.. Na któ¬ 
rejś ze „stacji swojego życia^' zgubi¬ 
łam radość. Chętnie nawiążą kore¬ 
spondencją z osobami, które niogły- 
by mi pomóc w Jej od szuka nio. Iwona 
Kaczmarska 

• In¬ 
teresują eię filatelistyką^ tanosm to¬ 
warzyskim i turystyką. Zbieram stare 
monety. Kocham zwierzęta I kwiaty. 
Chętnie czytam książki przygodowe 
i historyczne. Mam 16 lat, Iwona Ma- 
zurktswki, 

• Mam 16 lat. Lubię 
się śmiać i żartować, ale potrafię być 
poważna w sytu a cjaeh^ które te go wy¬ 
magają. Ir^teresuję się Trójkątem Ber- 
mudzklm, UFO, Atlantydą i muzyką 
młodzieżową. Zbieram fotosy akto¬ 
rów, piosenkarzy i zespołów muzycz¬ 
nych. Nie cierpią deszczu i Maryli flo-. 
dowieź. ElżbFeta Wrześniailt, 



dzież w wieku od 10 do 28 lat 
Wszyscy proszą mnio o odpo¬ 
wiedź. Nie jestem jednak w sta¬ 
nie tego uczynić. Dbtego prze¬ 
praszam tych, do których nie 
ria p iseła m i d ziękuję wszystki m 
za miłe listy. 

, Jana Simajcłiloya 


• Mi¬ 
mo że każda pora roku ma swój urok, 
najbardziej lubią lato - wakacje, lody 
i słońce. Inieresują sią sportem, mu¬ 
zyką i filmem. Lubią taniec, kwiaty, 
książki, historię i język polski. Kocham 
piłką nożną (uwielbiam Bońka). Zbie¬ 
ram fotosy I plakaty piłkarzy, drużyn 
piłkarskich, zespołów muzycznych, 
Danuta Wallcht 

• Mam 12 lał. 
Interesują się sportem, muzyką! fil¬ 
mem t tańcem. Zbieram pocztówki^ 
etykietki od czekolad, Małgorzata 
Sobkowlak^ 

• Msm lat. 
Chodzą do LO. Interesuję się astrono¬ 
mią, geografią oraz muzyką młodzie¬ 
żową. Uwielbiam zespoły; ,,The Beat- 
les'^ „Abba". piosenkarkę Eleni i pio¬ 
senki żołnierskie, Barbara Stokłosa, 


JAK MOŻNA ZAPRENUMEROWAĆ 
ZAGRANICZNE CZASOPISMA? 



9 .^ 



Mam 1$ tat. Chciałbym dowla- 
dzieć się, czy w Polsce możliwe 
iast zaprenumerowanie zagrani* 
cznago czasopisma,^ podobnie 
tak to można zrobić np, w ZSRR. 
Chodzi mi konkretnie o prasę 
takich krajów Jak NRD I CSRS. 
Jeżeli tak, to do kogo zwródć się 
w tej sprawie i Jalr wygląda za la- 
twianie wszystkie formalnoś¬ 
ci? Bardzo proszę o odpowiedź 
na łamach „ŚM" 

Marlyąz 

W Polsce tuż można za* 
prenumerować zagra¬ 
niczne czasopisma. Co 
prawda sprawa jest nieco skom¬ 
plikowana w przypadku czaso¬ 
pism z krajów kapitalrstycznych- 
obowiązują bowiem opłaty w da^ 
wizach i trzeba mieć własne kO'n* 
to w banku^ ale czasopisma z kra¬ 
jów socjalistycznych można na¬ 
być za złotówki. Prenumeratą 
przyjmują urządy pocztowe, tam 
również można otrzymać wykaz 
tytułów i informacje o cenach 


pranumeratY („informator o ce¬ 
nach dzienników i czasopism 
z ZSRR na rok 19S4" oraz „Infor¬ 
mator o cenach prasy krajów so¬ 
cjalistycznych na rok 1984"). Po 
odszukaniu w „Informatorze" 
właściwych tytułów należy do¬ 
kładnie wypełnić blankiet prenu¬ 
meraty podać numer indeksu, 
tytuł czasopisma i ceną pranu- 
merary. Wpłaty należy dokonać 
na konto Centrali Kolporteiu 
Prasy t Wydawnictw - RS W Pra- 
se-Ktłążica-fluch, uh Towarowa 
2Ś^ 0Ó^9S8 Waraza wa. Oto nume* 
ry kom: NBP Warszawa, Xfll Od¬ 
dziel nr 1137-119S lub NBP War¬ 
szawa XV Oddział Nr 1153- 
201045-13S-11. Dla zagwaranto¬ 
wania sobie przyjęcia prenume¬ 
raty, dobrze jest przestrzegać na¬ 


stąp u ją cych terminów wpłat; 
do 15 października na l kwartał 
i I półrocze roku następnego oraz 
cały rok następny, 

— na dwa miesiące wcześniej 
przed rozpoczęciem kolejnego 
kwartału roku bieżącego, np. za 
trzeci kwartał tego roku (V1MX) 
opłatą należy uiścić do końca 
kwietnia, 

Ceny rocznej preiłumeraty są 
bardzo zróżnicowane. Dla przy¬ 
kładu podajemy opłaty za zagra¬ 
niczne czasopisma młodzieżowe 
tematycznie podobne do „świa¬ 
ta Młodych"', np,; radziecką ga¬ 
zetą „Pionierskaja Prawda" moż¬ 
na zaprenumerować za 104 zł, 
czechosłowacką „Sedmićka Pio- 
nyru" - za 510 zł, a NRD-owski 
„Trommel" za 4B0 zł rocznie. 


Na prośbą czytelników podaje¬ 
my adresy redakcji tych gazet; 

• „Ptonierskaja Prawda" - 
101502 Moskwa, K-SO, Suszczo- 
wskaja 21, CCCP. 

• „SedmiĆka Pion^ru", Dum 
dótskóho a mladeżnickóho tisku 
SSM, Radlickś 61, 160-00 Praba 
5, CSRS. 

• „Tfommel", 1056 Berlin, 
Postschliessfach 61, DDR. 

Dodatkowe informacje o pre¬ 
numeracie czasopism z krajów 
socjalistycznych można uzyskać 
w Dziale Prasy Radzieckiej Cen* 
trali Kolportażu pod numerem 
telefonu 20-10-39 oraz w Dziale 
Importu i pod numerem telefonu 
20-12-71 w, 573 w Warszawie. 

(wt) 


co MOŻNA WYSUĆ 

DO ZSRR, NRO LUB CZECHOSŁOWACJI? 


Afant koleżankę w Grodnie 
(ZSRRJr z Irtórą koivspoiHfu/ą od 
d¥fóehtat. Prz^yia młnaurodzi- 
ny różne książki, e Ja nfczym się 
JeJ nie zrewanżowafem, ponfe- 
waż na paczde nie umiano m§ 
powiedzieć, co mogę wysłać do 
ZSAf? f Jak powinna być zapako¬ 
wana paczka. Podobno paczkę 
trzeba obszyć w pćótno. Bardzo 
proszę o odpowiedŁ 

Irek 


REDAKCJA ODPOWIADA: 

W Biurze Informacji Głównego 
Urzędu Ceł w Warszawie dowie¬ 
dzieliśmy sią, że istnieje długa 
lista towarów, które można wy¬ 
syłać do Związku Radzieckiego. 
W większości są to jednak towa- 
za których przesłanie płaci sią 
cło. 

Opłata zależy od wartości prze¬ 
syłki. Są jednakże i towary wolne 
od cła albo wymagające niewiel¬ 
kiej opłaty. Sądzimy, że za równo 


Irkowl jak 1 innym czytelnikom, 
chodzi przede wszystkim o takie 
właśnie przesyłki. Dlatego poda¬ 
my krótką listę towarów^ które 
można wysyłać bez cła lub za 
niewielką o^^atą do ZSRR, NRO 
i Czechosłowacji? 

Towary bez cła: niektóre 
przedmioty dekoracyjne z „Ce¬ 
pelii'', jak np. wyroby z drewna 
I ceramiki, haftowane serwety, 
bieżniki (jeżeli ich wartość nie 
przekracza 5 tys. złotych), książki 
z wyjątkiem słowników i wydaw¬ 
nictw encyklopedyczr^ych, znacz¬ 
ki pocztowa wydane po 1970 ro¬ 
ku (do 30 sztuk), nalepki filume- 
nistyczne (do 100 sztuk), po¬ 
cztówki, slajdy, reprodukcje ob¬ 
razów, plakaty. 


Oplata celna dotyczy zaś m. 
in.: zabawek z materiałów włó¬ 
kienniczych pochodzertia poh 
skiego (20% ich wartości), in¬ 
nych zabawek (100% ich wartoś¬ 
ci), papeterii (150% ich wartości), 
długopisów, kredek, flamastrów 
(50% ich wartości), płyt gramo¬ 
fonowych (20% Ich wartości), 
drobnej biżuterii srebrnej (100%^ 
jej wartości). Największe cło pła^ 
ci sią za kosmetyki i wyroby skó¬ 
rzane, bo aż 200% wartości tych 
towarów. 

Paczka nie musi być obszyta 
płótnem. Wystarczy jeżeli zosta¬ 
nie starannie opakowana w gru'- 
by papier i dokładnie obwiązana 
sznurkiem. (e«) 


Sprawy Biura POD 

Cnegoiz iL » śwlętijru k/Olackat 
Ndpitald do nos lwom Kiejnig z Zabrza. NEe 
może odpiąć na li^T i Ci plaicatbw. 


Chciałabym bardz^j pnepmsić 
wszystkich, któfzy napisali do mnlę 
po prręczytaniu ogłoszenia w,.Biurze 
POD" w 30 numerze z dma 19 marca 
1964 r., a którym nlę odpisałam. Lis¬ 
tów było bardzo wie Fe, Oczywiście 
wszystkie przeczytałam, ale odpo- 


# Interesują sią historią Polski, poez¬ 
ją, muzyką rockową. Zbieram plakaty 
zespołów, widokówki, piosenki, wier¬ 
szo. Kochom książki. Mam 11 lot, Ane¬ 
ta Matuuczyk, 

O Mam 16 lat Intaresuję 
się filatelistyką i akwarystyką. Zbie¬ 
ram widokówki z Polski i zagranicy 
oraz samoloty do sktajanie w skali 
1;72, Krzysztof Krupa, 

• Cho¬ 
dzę do VI klasy. Moje ulubione zespo¬ 
ły to: „Rolling Stones'^ i „The Beat¬ 
les". Uczę się średnio - mam wszyst¬ 
kie oceny jakie w ogóle istnieją. Lubię 
się modnie ubierać i chodzić do dys¬ 
koteki. Zawsze mam humor. Czytam 
kryminały 1 książki z dreszczykiem. 
Zaprzyjaźnię $ię z kjmśz Krakowa lub 
ze vvsi, Monika Genzela^ 

• Nie mam 

m 

przyjaciół 1 bardzo odczuwam moją 
samotność. Mieszkam na wsL Uczę 
sią dobrze, nie jestem brzydka i wyda¬ 
je mi się, że charakter też mem nie 
najgorszy. Bardzo chciałabym mieć 
z kim porozmawiać, podzielić się kło¬ 
potami i radościami, Mirosława To¬ 
porek, 

• Jesteśmy bardzo wesofe, kochamy 
psy I konie. Lubimy horoskopy, Ime- 
fesujemy się walkami Wschodu. Ma¬ 
my po 15 lat. Nawiążemy, korespon- 
de ncję z I u dżm i pos jadającym I po czu - 
cie humoru, Agnieszka Kopacz, 


podif fej swoje dokładne miejsce zamiesz¬ 
kania. 

'■ » 

Marek z WłcRchosbwk: Tamow- 
iltkhl Jeżeli potrzebujesz jeszcze książek de 
nauki języka angielskiego, napisz powtórnie 
do Jola nty BlachowJcz z PoinS nia. lola igubr- 
h Twój adres. 


wiedź otrzymało tylko kilka osób, 
gdyż me dysponowałam tak wieFką 
liczbą książek, aby wszystkich zado¬ 
wolić. Kochani - jeszcze raz proszę, 
nie gniewajcie się. 


myśl, WToletta Oocko, 

• Inte¬ 
resuję się sportem, filatelistyką, lubią 
się śmiać. Pragnę poznać rówieśni¬ 
ków o podobnych zaintereso wa¬ 
ntach, Wo|tek Wasilewski, lat 14, 

• Szukam przyjaciela. Piszcie do 
mnie. Mam 14 Jat 1 zielone oczy. Od pi- ' 
szą na każdy list, Beata Zielińska, 

V Mam 15 lat. Interesują się mu^ką 
rockową, zbieram wiersze, wróżby, 
listy (fotosy piosenkarzy. Chcę nawią¬ 
zać ko res po nde ncję z ty m j, którzy czu - 
|ą się samotni, Anna $trubel, 

• Interesuję 

się Trójkątem Bermudzkim iKaiasiro- 
fą Tunguską. Lubię czytać książki, 
a szczególnie literaturę SF. Piszę opo¬ 
wiadania fantastyczne i chciałbym 
poznać kogoś o podobnych zalntere- 
sowa niech, Mariusz Grzelak, 


# Jestem przeciętnym chłopakiem, 
Lubię muzykę rozrywkową. Zbieram 
znaczki różnych krajów, opakowania 
gum do żucia, fotosy piosenkarzy, ak¬ 
torów, piłkarzy. Szukam przyjaciół. 
Odpiszę na każdy list. Krzysztof Stecz¬ 
kowski, 

• Mąm 15 lat. Interesuję sią 
ornitologią. * Moje ulubione zespoły 
to: „lombard'", „lady PBnk'^, 
„Bajm", Piotr OlszewsM, 


Biuro POD 


Poszukuję ISO numaru „ŚM" z 
63 r. Będą bardzo wdzfączny jeśli ktoś 
zechce ml odsprzedać ten numer. Mi¬ 
chał Zarzycki, 

. • szukam publi¬ 
kacji dotyczęcych morza, iegJugi 
1 Sprzętu pływającego. Odkupią lub 
wymiartlę. Anofta Hauser, 

• Odstąpię 

300 historyjek z opakowań gum „Do¬ 
nald". Jacek Andrzejewski, 

. • Po* 

szukuję książki Władysława śJasic- 
kiego „Z Tomkiem i llffonfiką w pusty¬ 
ni i w puszczy'^ W zamian odstąpię: 
„Nie głaskać kota pod wlos^' Krysty- 
tiy Bogiss I „Heca z Łysym" Janiny 
Zającówny, Małgorzata Wierzbicka, 

• Poszukuję starych numerów 
„Świata Młodych", darosfaw Mito- 
sek, 

• Fan zespołu Kiss poszukuje 
plakatów tej grupy. Za dwa fotosy 
Kiss z Bravo lub Pop Rocky, oddam 
numer Rock Jazz, Magazyn Muzycz¬ 
ny m 4/83 z TSA oraz plakaty zespo¬ 
łów: Mech, Oddział Zamkniętyl Lom¬ 
bard. Paweł Goidzrewłez, uL Nowac¬ 
kiego 26B/11,62-300 Września. • Po¬ 
szukuję wszystkich ksiąg przygód 
Tytusa, Romka 1 ATomka oraz komt^ 
k$ów z ostatniej strony „ŚM". W za¬ 
mian oferuję wiele stron „Świata Mu¬ 
zyki", „Gwiazdozbiorów”, „Świata 
na dwóch I czterech kółkach" oraz 
inne stale kąciki „śM", a takie fotosy 
zespołów 1 wykonawców muzyki 
mlodztażowaj z Innych pism. Ire¬ 
neusz Milczarek, 

• Poszukuję podrę¬ 
czników: „Wychowanie obywatel¬ 
skie" kl. VII, „Polsko współczesna - 
encyklopedia dla młodzieży", „Hioto- 
ria" ki. VIII, „Historie" kl. III LO lub 
technikum. Odstąpię natomiast pod¬ 
ręczniki: „Chemia" kl. Vllll, „Język ro¬ 
syjski" kl. VII, „Fizyka" kl. Vllł. Kata¬ 
rzyna Mielniczuk, 

• Po¬ 
szukują starych monet [ banknotów 
(do- 1939 rj. W za mion oferują kilka* 
naście adresów zagranicznych repre^ 
zentacji piłkarskich, nasiona rodzyn¬ 
ka brazylijskiego i meksykańskfego, 
nasiona arbuza. Bławomlr Rzepka, 

• PirnJe 


poszukuję książki o hodowli papużek 
falistych. Anria Majsiuk, ul. 8. Bieruta 
97/4, 64-950 Krzyż Wlkp. • Mam do 
wymiany oddnki komiksów te 
„ŚM": „Porwanie księżniczki", 

„Wspomnienia z wakacji", ,Jtnitre- 
‘solka profesora Nerwoulka", „Blnio 
Bill ko ntra Trojaczki Ben neta", 
„Dzień śmlechat/^ „Remont? Re* 
montl", rJ^ekko, Kokosz 1 Miluś", Od¬ 
stąpią także wiele odcinków „TomK 
ka", „Gwiazdozbioru", „Świata na 
czterech i dwóch kółkach", wiele ma- 
terfstów dotyczących „The Beatfet" 
oraz wiele innych czasopism i ksią¬ 
żek. Poszukuję luźnych numerów 
„ŚM", książki o Janie III Sobieskim 
I Innych opracowań dotyczących his¬ 
torii Polaki XVIt-wJecznej. Dariusz 
Meca, 

• Poszukują ksią¬ 
żek: „Żeglarstwo morskie" K. Dąbo- 
wski, „Słownik żeglarski" Cz. Mor- - 
chaj, „Teorie żeglowania" B. Webba, 
„Wiad'0mości o żeglarstwie" J.Gles- 
trowskl, „Żeglarstwo śródlądowe" 
S. Wysocki. Monika Sakułowicz, 

• Odkupią: „Ogniem 1 mle^ 
czem", „Potop", „Parł Wołodyjow¬ 
ski", „Krzyżacy" Henryk Sienkie¬ 
wicz; „Pan Tadeusz" Adam Mickie¬ 
wicz. W zpmlan ofiaruję „Niesamo¬ 
wity dwór", „Szkolny lud", „Okutla 
i ja", „Wariackie papiery", „Ltius", 
„O dwóch takich co ukradli księżyc", 
„Poltyanna dorasta",„Saara z Va$ta- 
makl w mlaścia", „Wszyscy 1 nikt" 
oraz zdjęcia znanych aktorów pol¬ 
skich i zagranicznych, wolne numery 
„Filmu" i „Ekranu" z lat 82/83. Piotr 
Ostssz, 


UWAGA! Korsspondand I JIP" 

skarlq się, że Ich ednny eę WYkorzyttywa- 
ne niezgodnie i zeeed*mi ly^ kędków. 
PrzYpomłnsmy więc: aarówmo *,POD" lak 
I ,rKP" pomeoeją czytelnikom ,ŚM" wznej- 
dowaniu korespcndency|nyck przyjeriól 
I thjżą wzajemnej wym lenie zekitsteao- 
weO, pored, uzep^ tanie kolakdi kalątek 
plakatów ttp. WT^ytanla adresów kolegów 
lub kó^sżanelt bu kh włedzyi piłdawenie 
fałszywych InformecJI, nlawywlązywenla 
tlę t oMetnkc wymiany lub wmzcłe prz»y- 
fanie tzw. „tańcuiuków SDCzęśde^^w Jioper- 
Cech b« znaczka pocztowooo (eó naraża 
adreula na wydatek, gdyż tó on włeinJe 
pled ze teki nleopłicoriiY Ust) 9ą to głupłe 
lirty i zwyczajna nleuczdwożŁ Połepłamy 
takło zachowanie I ma my nadzieję, Żt nio 
będzlanity zmusnni w przyeztoieł zamlnz- 
czać komuntketów podohóel treócl. (ee) 


poniowai zguhHz Twój adres, Pro&i, abyi 


Miałam do wysłania tyiko kilka książek 


Agnieszka Świeczek 































W iosenne słońce wyciągnęło iu- 
dzi ż ich mieszkań, oderwało 
od telewizorów. Gęstnieją so¬ 
botnio-niedzielne sznurki samocho¬ 
dów^ coraz ciaśniej w podmiejskich 
autobusach. Wszystko, co żywe, wy* 
pełza z miasta, żeby się wytapiać 
w słońcu, Świeżej zieloności łasu, łąkk 
Pierwsze spotkanie z kwitnącym ka¬ 
czeńcem daje tyle radości, że mtodsi- 
przestają żałować straconego Teleran- 
ka, a Mars! rozgrzeszają się z zaniedba¬ 
nia jakiejś szalenie ważnej krzątaniny 
domowej. 

Dwójka bardzo młodych wycieczko¬ 
wiczów cwałuje dziarsko przez łąkę 
wymachując dopiero co zdobytymi 
wspaniałymi prościuteńktmi kijkamL 
Taki kijek jest absolutnie niezbędny 
w życiu bardzo młodego człowieka, nie 
sposób przecenić wartości jego posia¬ 
dania, Nasi kijkowicze oglądają się od 
czasu do czasu czujnie za siebie, czy 
„starzy'" pozostawieni w tyle nie 
zmniejszyli aby przyzwoitego dystan¬ 
su, Honor bardzo młodego człowieka 
n a wyci eczce wym aga bowi em p o kaz a- 
nia znakomitej kondycji, imponujące¬ 
go tempa marszu, siły i niewyczerpa¬ 
nych możliwości* I nagie niezmordo¬ 
wani zdobywcy przestrzeni gwałtow¬ 
nie przerwali marsz i zamarli w bez¬ 
ruchu. 

- Patrz! - jeden z nich wyciągnął 
przed siebie ktjek wskazując biało- 
czarną plamę tkwiącą w ziełeni łąki, 
-Bociani 

- Aha! - odpowiedział drugi, bo 
niestety nic mu już nie pozostało do 
powiedzenia, skoro nie on dokonał 


Załatv%fić z samym 






odkrycia. Po chwili jednak stwierdził 
z radością, że może przecież coś Istot¬ 
nego wnieść do sprawy, więc dorzucił: 

- Wiesz, one przynoszą dzieci, 

Ten drugi spojrzał na niego z pogar¬ 
dliwym zdumieniem t triumfalnie 
wrzasnął: 

^ Głupi I Wierzy w bociany! 

- A co! Jak jesteś taki mądry, to 
powiedz, kto przynosi dzieci. 

- Przynosi! Dzieci się rodzą. 

- Mama mi mówiła, a mama wie naj¬ 
lepiej *« - broni swojego stanowiska 
wyznawca bocianiej ingerencji w przy¬ 
rost gatunku ludzkiego. 

- Mama cię nabrała. Tak się mówi 
smarkaczom, A ty jesteś głupi Smar¬ 
kacz. 

- A ty jesteś mądry? 


No i stało się. W dyskusji zabrakło 
słów, trzeba było sięgnąć do mocniej¬ 
szych argumentów. Chłopcy w bojo¬ 
wej postawie wyjściowej skierowali 
przeciw sobie kijki, I pewnie nastąpiła¬ 
by wymiana pchnięć, gdyby nie to, że 
„starzy" nadciągnęli w porę. 

Nie ma już radości z odkrycia ka¬ 
czeńca i bociana, nie rńa kijkowego 
porozumienia. Jest tylko naburmusze¬ 
nie i wzajemna niechęć. 

Zaczyna się od sporu o bociany 
i świętego Mikołaja, i„. nie kończy nig¬ 
dy - pomyślałam sobie. 

Człowiek spotyka się z człowiekiem. 
Po jakimś czasie okazuje się, że tym 
samym jakiś pogląd spotkał się z jakimś 
poglądem. Ejże, gdzie tu poglądyl Na¬ 
iwna dziecięca niewiedza przeciw zwy¬ 
czajnej t oczywistej prawdzie i tyle,*. 
Zgadza się, Ale czy wiara w posłannic¬ 
two bocianów nie jest jednak jakimś 
określonym poglądem? Nietrwałym,. 


przejściowym wprawdzie, zastępczym 
-aie jest. 

Idźmy tym tropem dalej. Czy nie ma 
„doroślejszych"^ poglądów także bu¬ 
dowanych na niewiedzy? Oczywiście 
że są, tyle że często trwałe, atbo i upar¬ 
cie trwałe. Przykłady? Poszukajcie wo¬ 
kół siebie, urodzaj na nie spory. 

Jeśli niewiedza, będąca fundamen¬ 
tem jakiegoś przekonania^ bierze się ze 
zwykłego niedouczeni a, to „bociano- 
watośc" poglądu jest oczywista, choć 
nie zawsze łatwa do udowodnienia. Ale 
istnieje coś takiego jak nrewiedzazbio^ 
rowa, jest masa pytań dotyczących 
spraw najistotniejszych, na które ludz¬ 
kość odpowiada jak w quizDwej zaba¬ 
wie - wybierz jedną z dwóch, trzech, 
pięciu możliwości, prawidłowa odpo¬ 
wiedź jest punktowana. No więc wy¬ 
bieramy kierując Się intuicją, podpiera¬ 
jąc strzępkami wiedzy, albo sięgając po 
najatrakcyjniejsze rozwiązanie. Ocena 
trafności odpowiedzi będzie możliwa 
za kilkadziesiąt, a może dopiero za 
kilkaset lat. ^ 



Czwórbojowi mocarze 
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^ Biegi są nafmocnwjszą 
dziedziną dziewcząt 
z Jedlińska. Oby tek by¬ 
ło w rzutach piłeczką 

Fot. Z* Przybyłowski 


O statnią koaku^encją zawodów jest bieg 
na 5(H) m. Sędzia daje jii± znak ręką. 
Grupa dziewcząt ustawia się na tinii 
•tarłu. Frzed nunJ ponad Jedno okrążenie 
stadionu. Niby niewiele^ ale jakże dużo, by 
moenymp równym tempem przebiec cały 
dystans i jeszcze'zachować sity na finisz, 
wyprzedzić rywalki* Beata % bijącym eerceni 
czeka na komendę startera* Oczy wszystkich 
koleżanek z drużyny i trenera zwrócone są na 
nią. Czas, jaki uzyska, będzie miał duży 
wpływ na końcowy rezultat całego zespołu* 
Dziewczyna z niepokojem zerka na prawe 
kolano. W sprincie pa óO m potknęła się 
i poczuła dotkliwy ból w nodze* Czy wytrzy¬ 
ma dystans łdlkakrotfiic dłuższy? Ruszyły* 
pierwsze 200 m biegną razem, Beata w Środ¬ 
ku sławki. ZbJlżają się do onlatniej prostej 
i fiugłc ■talo się. Poczuła przejmujące kłucie 
w kolanie jakby lysJąc igieł naraz zostało weń 
wbitych. Jeszcze 100 m, n rywalki kolejno 
wyprzedzają ją. ZilcUka zęby, nic słyszy do- 
pingUf okrzyków, ciężkiego oddechu mijają* 
c«j ją władnie konkurentki* Cały czas 9obie 
powtarzftS dobiegnę, jeszcze trochę wytrzy- 


tt 


fuan). Wreszcie biała linia mety, jakże bliska, 
wspaniała, osiągalna. Wpada w ramiona ko^ 
leżanek. 

Na zmęczonej twarzy są łzy bólu, ale 
i szczęścia. Dopięła swego. Między innymi 
dnęłd niej Zasadnicza Szkoła Gminna z Je¬ 
dlińska wygrała krajowy finał czwórboju 
o puchar naszej redakcji. 


K ozicnickie zwycięstwo szkoły z Jedliń¬ 
ska - o pkt. nad ,,cztcniastk| 

^ z Gdyni i o 34 pkt. nad ZSG z Supraśla- 
było pewną niespodzianką, jako żereprezenta- 
niki ziemi radomskiej nic osiągały dotydićzas 
większych sukcesów w naszej Lmpre/ic. Wpra¬ 
wdzie w 1982 roku reprezentacja szkoły zajęła 
wysokie szóste miejsce w finajc, ale miała 
fatalnego pecha przed „powtórką*'. Najlepsza 
zawodniczko złamała nogę, a dwie inne zacho¬ 
rowały i drużyna była zmuszona wycofać się, 
NauczydeLe - Dariusz Ciełniak i Adam Wie¬ 
czorek, postanowili wziąć rewanż za rok. Do 
dwóch reprezentantek starej drużyny dołączy¬ 
li jeszcze kilka dziewcząt i rozpoczęli regularne 
zajęcia lekkoatletyczne. 


Wylauy pot na sali i na boisku nie poszedł na 
marne. Zawodniczki robiły stałe postępy, 
szczególnie w konkurencjach biegowych. 
Ukoronowaniem pracy było zwycięstwo 
w krajowym finale, stanowiące najwięks2y 
sportowy sukces szkoły. A osiągnięć ma ona 
niemało, szczególnie w ostatnich łatach. Dwń- 
krotnie zdobyła mistrzostwo woj. radomskie¬ 
go w sportowej olimpiadzie młodzieży i dwu¬ 
krotnie zajmowała drugie miejsce* Parokrot¬ 
nie szkoła sięgała po prymat w drużynowych 
biegach przełajowych, zarówno witód dziew¬ 
cząt jak i chłopców. Laury zdobywali itt 
uczniowie w konkurencjach indywidualnych. 
Na jesieni mistrzynią województwa w przeła¬ 
jach została czwórbojowa reprezentantka Li¬ 
dia Malinowska. Jedlińsk zajmuje również 
wysokie łoitaty w piłce ręcznej, a ostatnio ma 
duży apetyt na sukces w cx)raz popularniejszej 
w naszym kraju dyscyplinie - tenisie sto¬ 
łowym. 

W ubiegłym roku szkoła zakupiła kilka 
nowych stolÓw i młodzież każdą chwilę na 
przerwach i w‘alny czas po lekcjach spędza na 
odbijaniu celuloidowej piłeczki* Bardzo uda¬ 
nym posunięciem dyrekcji była decyzja o za¬ 
kupieniu dużej ilości sprzętu zimowego: nart 
biegowych i zjazdowych oraz łyżew. Dzięki 

Do kwietnia trenowały cztery razy w tygod¬ 
niu, a później aż do finałów, codziennie. 
Wszystkie założyły Specjalne zeszyty treningo¬ 
we, w których notowały ćwiczenia, stan zdro¬ 
wia, itp. 


temu uczniowie mają zapewnione wszech¬ 
stronne zajęcia w zimie, które na zmianę odby¬ 
wają się w nowo wybudowanej sali gimnasty¬ 
cznej i na świeżym powietrzu* Inicjatywa god¬ 
na naśladowania. 


R eprezentacyjną drużynę tworzą; Aima 
Ofiara, Lidia Malinowska, Beata Tka¬ 
czyk, Małgorzata Nowak, Zofia Ofiara 
i Agnieszka Nowakowska. Tylko dwie, 
Agnieszka i Małgorzata, trenują od kilku sezo¬ 
nów. Pozostałe rozpoczęty swoją przygodę ze 
sportem przed niespełna dwoma laty. W sa^ 
mym Jedlińsku mieszka jedynie Agnieszka. 
Jej koleżanki dojeżdżają z odległych okolic. 
Częste treningi, dojazdy, nauJca, pochłaniają 
dziewczętom większość czasu, jednak jeszcze 
trochę go znajdują ria rozwijanie zaintereso¬ 
wań pozaszkolnych. Ania czyta dużo książek 
i lubi filmy o tematyce luloddeżowej, Małgo¬ 
sia kolekcjonuje pocztówki, Agnieszka jest 
filatelistką, lubi muzykę i kino, Zosia i Lidka 
także lubią dobrą książkę i ciekawe programy 
w telewizji. Kle mają jeszcze sprecyzowanych 
planów na przyszłość, tylko Agnieszka jest 
zdecydowana na kontynuowanie nauiU i tre¬ 
ningów w klasie sportowej LO w Radomiu. 
Nie wyróżniają się warunkami fizycznymi 
(najwyższa ma 1Ó5 cm wzrostu), ale są szybkie 
i sprawne. Dobrze biegają na ćO m, najlepsza 
Lidka Malinowska uzyskała w Kozienicach 
fantastyczny rezultat - 7,8 sek. Również skok 
w dal jest ich mocną stroną. Tu najlepsza fest 
z kolei Małgosia (5 m), ale pozostałe koleźonJd 
niewiele jej ustępują* Rzuty nie są silną bronią 
reprezentantek Jedlińska, chodaż Agnieszka 
(51 m) i najmłodsza, zaledwie 12-ietaia Zosia 
(46 m) podnoszą Średnią wyników całej szóst¬ 
ki. Bieg na 500 m tradycyjnie j uż nie należy do 
ulubionych konkurencji, jednak zawodniczki 
uzyskują CU niezłe czasy, najlepsza Lidka osią¬ 
gnęła nawet 1,20,7 min, 

W zimie wszystkie były na obozie kondycyj¬ 
nym w górach* Obecnie są dobrze przygotowa¬ 
ne pod względem szybkości i skocżnośd, nato¬ 
miast mają pewne braki w wytrzymałości i rzu¬ 
tach* Trochę naizekają na zmianę konkurencji 
(skok w dal na skok wzwyż), ale zapewniają, że 
twardo powalczą o powtórzenie zeszłoroczne¬ 
go sukcesu* Przygotowania zaklócUa epidemia 
grypy, która pt^żyla do łóżka całą drużynę, 
lecz pozostało trochę czasu na nadrobienie 
zaległości. Apetyty na zwycięstwo ma jeszcze 
co najmniej kilka szkół i rywalizacja o prymat 
zapowiada $ię naprawdę pasjonująco. Zwy¬ 
cięzca będzie reprezentował nasz kraj na zawo¬ 
dach międzynarodowych w Pradze, a więc jest 
o co walczyć. 


ANDR2EI BACZYŃSKI 


No w\ąQ człowiek spotyka się z tzłn- 
wiekiem I okazuje slę^ że tym samym 
jakiś pogląd spotkał slf; z jakimś poglą¬ 
dem. Bywa, że z (aktm samym i wtedy 
ludzie przykładają te swoje poglądy tfo 
siebie I skrupulatnie sprawdzają, czy 
aby dokładnie przystają. Z Ich identy¬ 
czności czerpią satysfakcja^* (On myśli 
tak samo jak ja, więc moja racja si<j 
potwierdza, To nlegtupl facet, oj, nle- 
gfupi}* Ale jak w geomeirii trójkąty, tak 
w życliu poglądy nie zawsze są do siebie 
przystające. Mogą slą różnić tylko tro¬ 
chę, *>1'? ^ być zupełnie sobie przeciw¬ 
ne. i, o dziwo, ta różnica także jest 
powodem naszej satysfakcji* (jeśli tak 
głupi facet wierzy w coś przeciwnego 
nrź ja, to potwierdza moje racje. Głupi 
facet musi mieć głupie poglądy. Moje 
są inne, wiąc sensowne}* Bywa, że facet 
ze swoim poglądem wydaje nam sIę nie 
tylko glupb ale I podły. Czy można 
lubić głupca i podleca? Wykluczone* 
Odwracamy sią więc do niego tyłem, 
ale przedtem powiemy mu lak dobit¬ 
nie, żeby go zabolało, jakim jest Idiotą 
i paskudnikiem. 

1 tak sobie chodzimy od człowieka 
do człowieka z kontrolnym sitem. 
Otworki tego sjta są skrojone na miarę 
naszych poglądów. Wrzucamy weń te 
cudze i potrząsamy. Przecisną się przez 
testowe otworki - człowiek jest w po¬ 
rządku. Nie zmieszczą się - odpada. 
Burzliwa dyskusja r rozstanie. 1 nie¬ 
chęć* I rosnąca niechęć* I utwierdzenie 
się w niechęci* I już nie poglądy stają 
przeciw sobie, ale ludzie. 

Warto to przemyśleć z samym sobą* 

EWA ORODNIR 




Jarkowi Lisieckiemu 

wyrazy serdecznego współczucia 
z powodu śmierci 


MATKI 


składają 
kołeżanki i koledzy 
z redakcji „Świata Młodych'' 


„TRENER" 

DLA DYSPOZYTORÓW 

Do niedawna lotmctwu wystarczało 
tradycyjne przygotowywanie dyspo¬ 
zytorów do pracy, która polagało na 
tym, że doświadczony dyspozytor do¬ 
stawał kilku uczniów i wdrażał ich do 
zawodu* 

Dziś, kiedy liczba lotów stale wzras¬ 
ta i człowiek nfe jest w stania kierować 
ruchem powtatrznym b6Z pomocy au¬ 
tomatycznych urzędzeń elektronicz¬ 
nych, stara metoda przestała być sku¬ 
teczna - najdrobniejsze wahanie 
z podjęciem decyzji może wywołać 
poważny wypadek* Toteż, aby stwo¬ 
rzyć w czasie szkolenia warunki najba¬ 
rdziej zbliżone do trudnych i kolizyj¬ 
nych sytuacji w praktyce, stosuje się 
elektroniczne symuletory- 

Należy do nich radziecki symulator 
systemu „Trener"* Jest wyposażony 
w pulpity sterownicze, symulator lotu, 
urządzenia do łączności radiowej 
i między innymi 2Q-ścieżkowy magne¬ 
tofon, który w tym wszystkim wydaje 
się urządzeniem najprostszym. 

„Trener"^może irnitoweć lot 36 sa¬ 
molotów 10 typów w promieniu 460 
m* Ne pulpicie możne śledzić sygnały 
nadawane przez radary, sygnały auto¬ 
matycznych namiarów radiowych 
oraz zakłóceń w łączności radiowej 


i radiolokacyjnej. 
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Do kogo z wynalazkiem? 


S pośród lodzi zajmujących się amator¬ 
sko jakąś pracą twórczą tylko niektó¬ 
rzy gotowi są czynić to „sobie a mu- 
zom^^ Większość z pewnością pragnie^ by 
to, co osiągają, ujrzało światło dzienne, czy 
wręcz " by okazało się to potrzebne innym. 
Dotyczy to i tych, którzy parają się twór¬ 
czością techniczną, a zwłaszcza - wynalaz¬ 
czością. 

Ci myślą o praktycznym zastosowarłiu 
swych pomysłów, o ich wdrożeniu, 
a przedtem - o patencie. Tylko - od kogo 
to zależy? Do kogo się zwrócić? Takie 
pytania docierają i do „Świata Młodych". 

Otóż jedyną w Polsce instytucją mogącą 
przyznać wynalazkowi patent ze wszystki¬ 
mi prawnymi tego skutkami, jest Urząd 
Patentowy PRL. Istnienie tyfko jednego 
takiego urzędu w każdym kraju jest po¬ 
wszechną, nienaruszalną zasadą. Urząd 
Patentowy PRL ma tylko jedną siedzibę, 
w Warszawie; nie posiada na terenie kraju 
jakichś filii czy agend. Podkreślamy to, bo 
często ta sprawa bywa przedmiotem zain¬ 
teresowania młodych wynalazców, którzy 
licząc, ze będą mogli ubiegać się o patent 
gdzieś blisko miejsca zamieszkania - pyta¬ 
ją nas o to* Niektórzy wyrażają przekona¬ 
nie, że zajmujących się tym instytucji jest 
więcej. 

Można się domyśiać, że stąd ta niepew¬ 


ność, iż s^yszeli także o Biurze Młodzieżo¬ 
wych Patentów. 


NOWY ZAWÓD-WYNALAZCA 

BUŁGARIA (Interpress). Od trzy¬ 
dziestu pięciu lat działa w Sofii In¬ 
stytut Wynalazków i Wniosków Ra¬ 
cjonalizatorskich^ będący jedyną 
specjalistyczną placówką w Bulga* 
rii,. która zajmuje się organizacją 
i zarządzaniem w dziedzinie wyna¬ 
lazczości i spraw patentowych* Mię¬ 
dzy innymi ułatwia on wynalazcom 
i* racjonalizatorom wyjazdy na sta¬ 
że, dostanie się na studia, udział 
w konkursach na stanowiska kie¬ 
rownicze w instytutach nauko- 
wych. Każdy posiadacz świadectwa 
autorskiego ma prawo do tytułu 
„wynalazca", z czym łączą się na’* 
wet możliwości uzyskania dodatkom- 
wej powierzchni mieszkaniowej, 
dodatkowego płatnego urlopu czy 
-wczasów. Wspomniany Instytut 
zajmował się dawniej głównie ra¬ 
cjonalizatorami, obecnie jednak 
skupi! swą uwagę na wynalazkach. 

<id) 


Owszem, biuro to też przyznaje patenty, 
ale*., inne. Po prostu - tzw. Młodzieżowy 
Patent nie zapewnia wynalazków i żadnej 
prawnej ochrony - w przeciwieństwie do 
normalnego, „dorosłego" patentu. Mło¬ 
dzieżowy Patent - a także wyróżrłienie 
BM P - to po prostu pewne formy wyrtagro¬ 
dzenia za osiągnięcia młodego wynalazcy. 
Dodajmy tu, że o Młodzieżowy Patent (łub 
wyróżnienie BMP) może się starać tylko 
ten, kto nie ukończył 1S lat* 

Gdzie ma sfę jednak zwrócić ten nasto¬ 
letni wynalazca, który marzy o patencie 
prawdziwym, a co za tym idzie- o pełnej 
ochronie prawnej wynalazku? Ano, właś¬ 
nie do BMP! Biuro bowiem, niezależnie od 
przyznawania Młodzieżowych Patentów 
pełni też rolę pośrednika między młodymi 
twórcami a Urzędem Patentowym* Eksper¬ 
ci biura - w większości rzecznicy patento¬ 
wi -wybierają spośród najlepszych wyna¬ 
lazków, mających już Młodzieżowy Patent 
- te, które ich zdaniem, mają pewną szan¬ 
sę uzyskać też patent „dorosły". 

Dotąd dzięki działalności BMP przyzna¬ 
no już co najmniej kilka takich prawdzi¬ 
wych patentów. 

Zatem tych, którzy nie ukończyli 18 lat, 
kierujemy pod adres: Biuro Młodzieżo¬ 
wych Patentów GK ZHP, ul. Konopnickiej 

00-491 Warszawa. 


A starsi? Oni mogą zwracać się bezpo¬ 
średnio do UP, jednak przyznawanie pa¬ 
tentów przez ten urząd osobom mezrze- 
szonym, zwracającym się do niego wprost, 
jest rzadką praktyką. Zwykle do patentu 
dochodzi się przez pośredników. 

Dla niezrzeszonych takimi pośrednika¬ 
mi są - a przynajmniej powinny być - Wo¬ 
jewódzkie Kluby Techniki t Racjonalizacji. 
One oceniają wstępnie projekt, po czym 
kierują go do UP. Drugą możliwość stwa¬ 
rza służba wynalazczości i racjonalizacji 
zakładów pracy. 


ZAMEK BEZ KLUCZA 

W węgierskim miasteczku Aszod 
niedaEeko Budapesztu opanowano 
produkcję zamków z literowym ko¬ 
dem. Zamek, który montuje się 
w każdych drzwiach otwieranych 
do' wewnątrz, posiada 26 przyci¬ 
sków z literami łacińskiego alfabe¬ 
tu* Żeby go otworzyć trzeba ułożyć 
zakodowane w mechanizmie słowa 
i przekręcić klamkę. Bez znajomoś¬ 
ci „czarodziejskiego słowa" drzwi 
w żaden sposób nie otworzą się - 
liczba możliwych kombinacji wy¬ 
nosi ponad 67 mini Literowy zamek 
- węgierski wynalazek - otrzymał 
patent w ZSRR, USA, faponii, RFN 
I jeszcze 16 innych wysoko rozwi¬ 
niętych krajach świata. 


Normalną praktyką jest, że wynalazca 
czy racjonalizator, zatrudniony w danym 
zakładzie, uprawia po prostu swą działal¬ 
ność w ramach istniejącej tu komórki wy¬ 
nalazczości i za jej pośrednictwem stara się 
o patent. A czy możliwe jest by starała się 
o niego tą drogą osoba nie pracująca w za¬ 
kładzie? Teoretycznie tak, lecz praktyka 
wskazuje, że taki człowiek z zewnątrz nie¬ 
rzadko bywa traktowany przez członków 
służby wynalazczej zakładu jako intruz, 
a drzwi niezbyt łatwo otwierają się przed 
nim. 

Pracując w ramach takiej zakładowej 
służby nie działa się zwykle samemu. Bywa 
też, że do wynalazku „dopisują się" inni - 
zwłaszcza zwierzchnicy - nawet gdy ich 
udział w pracy nad nim jest niemal for¬ 
malny. 

Jak się uchronić przed takimi,,współau¬ 
torami?" jedyna pewna droga, to-jak nam 
zasugerowali eksperci z BMP - rezygnacja 
ze „współpracy" w zakładzie i zwrócenie 
się do UP samodzielnie. Ale... jeżeli coś 
takiego uczyni pracownik zakładu, to by¬ 
wa, że jest to odczytane w tym zakładzie 
niemal jako zdrada; o atmosferze, jaka 
powstanie wtedy wokół „wynalazcy-indy¬ 
widualisty", lepiej niie mówić„. Ileż to razy 
związane z tym perypetie wy¬ 
nalazców opisywano w prasie techni¬ 
cznej! 

Ale tu już odchodzimy od naszego tytu¬ 
łowego tematu pogrążając się w inny, któ¬ 
ry wciąż, niestety, daje się streścić słowa¬ 
mi: ,,cierniowa droga wynalazcy",.. 

(lok) 
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Pracownicy i kd-nstruMorzy instytutu 
Naukowo-Badawczego Estetyki Tech¬ 
nicznej w Tbilisi zaprojektowali meble 
dla dzieci biorąc pod uwagę psychoto- 
gię przyszłych użytkowników* 
Pierwsze komplety wystano do jed¬ 


nego z przedszkoli stołecznych t odtąd . 
stało ' się ono najpopularniejsze . 
w mieście. Majsterkowanie przy takim 
stole-wężu o tłeż ciekawsze jest niż 
przy zwykłym* 

. .. Fot. „Kra; Rad" 


WYNALAZCY DZIEŃ POWSZEDNI 


nsSt nurkówj byśmy podeści i pochylnią przy 
tamie i spróbował? zlokalizować ogień. Nikt 
inny ojc mógł tam pójść, dlatego, że nie potra¬ 
fiłby się poruszać w skafandrze z włókien 
krzemowych^ jak i oddychać w tak bardzo 
rozrzedzonym powietrzu. Tam, gdzieśmy do¬ 
szli, było prawdziwe „jądro piekh'\ Ze stalo¬ 
wych obudów stal kapała, jak wosk z palącej 
się świecy. Osiągnęliśmy lamę i udała nam się 
opanować żywioł na tyk, by się już dalej nie 
rozprzes Frzeniaf. 

S tanisław Ziarkowski jest wytrawnym 
i wysoko wykwalifikowanym nurkiem. 
Nurkował w wodach tak mętnychj że na 
odległość wyciągniętej ręki nie mógł niczego 
dostrzec. Tak było zwłaszcza w kopalniach, 
w chodnikach^ w których się poruszały, gdzie 
pełno było poskręcanych szyn, lin, drutów 
i żelastwa, a wszystko to stwarzało arcytrudne 
do pokonania przeszkody* Jako nurek scho¬ 
dził również do jaskiń tatrzańskich^ gdzie np. 
wraz z kolegami i wspólnie z GOPK-em prze¬ 
bijali syJony w Jaskini Lodowej, by otworzyć 
krótszą drogę dla ratowników Górskiego 
O choin i czego Pogotowia Ratunkowego. 

W niebieskiej książeczce nurka - dziesiątki 
wpisów. Przeważnie z akcji ratunkowych. 


w których narażając własne życic ratował 
innych. 

Obecnie pan Stanisław jest na rencie. Ma 
więc^ jak sam mówi - więcej czasu na obmyśla¬ 
nie skutecznych sposobów pokonywania i wo¬ 
dy. i ludzkich ułomności* Jego wynalazkienij 
kióry został zarejestrowany w Urzędzie Paten¬ 
towym zainteresował się Zakład Ushig Marke¬ 
tingowych w Katowicach, który z kolei spopu¬ 
laryzował ,,Voiidara” w zakładach pracy 
i ośrodkach rehabilitacji, gdzie przyrząd spot¬ 
kał się z bardzo życzliwym przyjęciem. Specja¬ 
liści z Górniczego Centrum Rehabilitacji 
w Reptach Śląskich ocen iii przydatność 5 ,Voli- 
dara^^ tak do ćwiczeń fizykoterapeutycznych, 
jak i do tych związanych z odnową biologiczną 
narządów ruchu po doznanych urazach. Jedna 
z polonijnych firm „Donau-trading^* C*0* 
wykonała już cztery unowocześnione prototy¬ 
py urządzenia. W nicdługini czasie, po odby¬ 
ciu wszystkich prób technicznych i po uzyska¬ 
niu pozytywnych opinii Wodnego Ochotni¬ 
czego Pogotowia Ratunkowego - wynalazek 
pana Ziarkowskiego trafi do handlu. 

Miejmy nadzieję, że nie zabraknie go tam, 
gdzie będzie naprawdę potrzebny*.. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zbigniew Bisanz 


do ć Pomorskiej Dywizji Powietrzno-Desau- 
towej w Krakowie. Codzienna wojskowa shiź- 
ba, a przede wszystkim ćwiczenia doskonalące 
ogólną sprawność fizyczną^ jak np. skoki do 
wody z jednoczesnym nurkowaniem czy wyso¬ 
kogórskie wspinaczki były twardą szkołą ży¬ 
cia. Wykształciły nie tylko odporność fizycz¬ 
ną, ale i rzadko spotykany hart ducha, i to, co 
wyrazić można jedynie prostymi słowami: 
wrażliwość na cudze nieszczęście^ chęć niesie¬ 
nia pomocy w najtrudniejszych nawet sytua¬ 
cjach. Czyż można się więc dziwić, że 14 iat 
przepracował w ratownictwie górniczym 
w kopalniach „Borynia", a później w ,,Dębie- 
ńsku”? 

Kiedy w Ministerstwie Górnictwa zapadła 
decyzja o powołaniu do życia specja lis tycznego 
zastępu ratowników górniczych - nurków, 
Stanisław Ziarkowski był jednym z pierw¬ 
szych, którzy zgłosili się ochotniczo do tej 
trudnej służby. Nie sposób wymienić wszyst¬ 
kich akcji, w których brał udział* W 1973 
roku, po zatopieniu pokładu w kopalni ,,Gen. 
Zawadzki" trzeba było wyprowadzić z zalane¬ 
go pokładu na powierzchnię stu odciętych 
przez wodę górników. Akcja była niesłychanie 
nudna. Wszystkie przekopy były zalane 
i w żaden inny sposób nie można się było 
dostać do pokładu, w którym uwięzieni zostali 
górnicy - jak tylko drogą wodną. Cale szczęś¬ 
cie - nurkom z zastępu pana Ziarkowskiego 
udało się „przetrasować" (wyznaczyć podwo¬ 
dną trasę) i ewakuować odciętych przez żywioł 
ludzi, wyprowadzając ich w bezpieczne miej¬ 
sce. Najdramatyczniejszą jednak była akcja 
w kopalni ,,Manifest Lipcowy”. 18 kwietnia 
1975 roku na dole wybuchł pożar o nie spoty¬ 
kanych dotąd w górnictwie węglowym rozmia¬ 
rach. Do akcji ściągnięto wszystkie zastępy, 
ak temperatura była tam lak wysokaj. że nawei 
ubrani w azbestowe skafandry musieli się wy¬ 
cofać, bo nie mogli tego wytrzymać* 

jKopaJjj; groziła zagłada. Poproszono więc 


Wyiisłszca ,,Vofidara" p. Stanisław Ztarkowski w czasia prób prototypu na basenie 
kopalni „Wesoła** w Mysłowicach 


Było to w Żorach - jednym z większych 
ośrodków górniczych Rybnickiego Okręgu 
Węglowego* Dó pana Stanisława Ziarkow-^ 
^kiego sprowadzi] mnie jego wynalazek, 
o którym stało się ostatnio bardzo głośno**. 

N azwano go „Yolidar”, a na pierwszy 
rzut oka przypomina on wehikuł po¬ 
wstały ze skrzyżowania roweru z... ma¬ 
teracem do nauki pływania. Jego podstawową 
zaletą jest absolutna niezatapialność. Zbudo¬ 
wany jest bowiem z materiału lżejszego od 
wody - styropianu lub pianki polietylenowej, 
a wprawia go w ruch śruba wirowa dzięki 
nożnemu napędowi. „Yolidar” lo przyrząd 
wyposażony w dwa pływaki: główny, na któ¬ 
rym można się oprzeć i podbrzuszny, do które¬ 
go pływający przymocowuje się specjalnym 
pasem zapinanym na klamrę zatrzaskową. Pły¬ 
wający lub nurkujący na lum może poruszać 
się z prędkością od 10 do 15 kilometrów na 
godzinę. 

Pierwszy model urządzenia powstał w sier¬ 
pniu 1982 roku* Jego ciężar przekraczał 8 
kilogramów, ponieważ wszelkie metalowe 
części, a więc: pręt sterujący, korpus napędo¬ 
wy, stożkowe kola zębate osadzone na walc, 
pedały i śruba napędowa wraz z osłoną byty 
wykonane ze stali. Ale próby przeszedł pomy¬ 
ślnie. 

Projekt konstrukcji narodził się na basenie 
w Cieplicach. Tam właśnie pan Stanisław, 
przebywając na leczeniu sanatoryjnym, obser¬ 
wował kąpiących się kuracjuszy Jęcz spostrze¬ 
żenia te zaowocowały dopiero po powrocie do 
domu. 

~ Wtedy w Cieplicach zastanawiałem się: 


jak by tu wymy^jfić urządzenie pozwalające na 
poruszanie się na wodzie i pod wodą.^ Od 
dłuższego już czasu nurfowaJ mnie ten pro- 
bJem, bo w codtzfenne/ ratowniczej pracy na 
kopaJfii ogromnie potrzebny był nam faid 
przyrząd, który pozwalałby nie tylko dopłynąć 
do odciętych przez wodę chodników, ale 
i przetransportować tam w rękach niezbędny 
do akcji ratowniczej sprzęt i narzędzia lub 
podtrzymać finy, czy przewody doprowadza¬ 
jące tlen. 

C całe życic Stanisława Ziarkowskiego 
związane jest z wodą. Z wodą - żywio¬ 
łem, zasadzką, z lą — wydawałoby się 
spokojną, ale jakże zdradliwą, kryjącą wiele 
mrocznych tajemnic... 

Będąc młodym chłopakiem, po ukończeniu 
Technikum Górniczego w Wałbrzychu trafił 


5,Volidar” rozwiąże ludziom ręce 

w wodzie 































— co NOWEGO NA DRODZE? — 

tak' siak 
powie znak 


Przypom mamy jeszcze raz warunki naszego konkursu: 

Prawidłowe rozwiązanie wszystkich sytuacji drogowych na naszym „torze prze¬ 
szkód" - patrz obok. 

2. Nieprzekraczalny termin nadsyłania rozwiązań: tydzień od ukazania się tego numeru 
(decyduje data stempla pocztowego) 

Dla dziesiątki najlepszych spośród Was przeznaczyliśmy na nagrody 50tys. zł. Mamy 
nadzieję^ że uda nam się nabyć za nie to, co dfa Was będzie atrakcją: rower, pHki nożne, 
desko^rolki, 

Wszystkim życzymy powodzenia 

REDAKCJA 


PYTANIA KONKURSOWE 

I Jadąc rowerom R 

komu ustąpisz pierwsze¬ 
ństwa? 

a) samochodowi S 

b} tramwajowi T 

c) samochodowi S oraz tramwajo¬ 
wi T 

d) rower R jako pierwszy przejediie 
przez to skrzyżowanie 


II Który z pojazdów przeje- 
dzie pierwszy na zwężo¬ 
nym odcinku drogi? 

a) rower R 

b) samochód S 

III W jakiej kolejności pojaz¬ 
dy powinny przejechać 
przez to skrzyżowanie 

a) WASR 


b) AWRS 

cl WARS 

d) WRAS 

e) ASWR 

IV Jadąc rowerem R, jako 
który w kolejności przeje- 
dziesz przez skrzyżo¬ 
wanie? 

a) pierwszy 

b) drugi 


c) trzeci 
d} czwarty 

V Czy możesz opuścić 
skrzyżowanie przy tego 
rodzaju sygnalizacji świe¬ 
tlnej? 

a) można, feśli nie utrudni to ruchu 
jadącym drogą poprzeczną 

b) nie można i należy obowiązko¬ 
wo zatrzymać sTę 



“I* galeria przedziwnych obra- 
I Q zów powstała tu, na Ziemi. 

Ale przedstawia zwierzęta 
z innych planet, z innych układów 
gwiezdnych* Obrazy wystawiono 
w Muzeum Kosmosu w Waszyngtonie* 

Zostały namalowane przez artystów 
malarzy na podstawie danych dostar¬ 
czonych przez uczonych* Wzięło pod 
uwagę wszystkie dane dotyczące wa¬ 
runków panujących lub możliwych na 
tych ciałach niebieskich, które ewentu¬ 
alnie mogłyby być zamieszkałe przez 
żywe istoty; a więc - siłę przyciągania 
dane] planety, temperaturę na niej pa¬ 
nującą, właściwości jej atmosfery, ciś¬ 
nienie i wiele innych. Na tej podstawie 
artyści stworzyli hipotetyczne wize¬ 
runki zwierząt. Oglądając na ekranach 
telewizorów poruszających się po po¬ 
wierzchni Księżyca ludzi zauważymy, 
że poruszają się skokami, bo siła przy¬ 
ciągania jest na naszym satelicte zna¬ 
cznie mniejsza nrż na Zremi. Z tego też 


powodu hipotetyczne zwierzęta z ciał 
niebieskich o małej grawitacji mają 
wygląd jakichś kangurokoni z mocno 
rozwiniętymi ,,skokami", a zwierzęta 
z ciał o silnym przyciąganiu mają 
kształty workowate z niewielkimi gło¬ 
wami na żyrafowatych szyjach* Dodat¬ 
kowe pary nóg, potężne rogi i pazury 
też rłie są nieprawdopodobne - mogą 
być bowiem ukształtowane przez miej¬ 
scowe warunki, przez konieczność ta¬ 
kiego a nre innego zdobywania poży¬ 
wienia, konieczność obrony itp* 

A może i Ty spróbujesz narysować, 
jak —Twoim zdaniem - będzie wyglą¬ 
dać np. krokodyl na planecie o mniej¬ 
szym przyciąganiu niż ziemski albo 
nietoperz na ciele niebieskim o wyso^ 
kiej temperaturze? Spróbuj dać pole 
do popisu swojej ukierunkowanej fan¬ 
tazji! 

(sj} 

Fot* archiwum 















































































































Ucząc s/ę jeszcze w liceum 
muzycznym stworzyłem pierwszy 
swój zespół. Był fo kwartet. Śpiewa¬ 
liśmy I graliśmy pop ula rne wówcza s 
p/osen/fi Plattersów^ no 

i oczywiście własne* Trwało to nie¬ 
zbyt długo, gdyż zainteresowała 
mnie współpraca z teatrzykami sfci- 
denckiml. Kraków zawsze mia^wie- 
le kabaretów, nie tytko zresztą stu¬ 
denckich* Najdłużej współpraco¬ 
wałem z j^Sowizdrzałemif - właśnie 
w Sowizdrzałem: poznałern Leszka 
Moczulskiego. Najbardziej pamię¬ 
tam z tego okresu nie przespane 
noce: Próby zaczynały się o 23*00, 
kończyły nad ranem* Przez całe 
miesiące rnarzyłem tytko o tym, że- 
hy się wreszcie wyspać**. Potem 
stworzyłem swój drugi zespób któ¬ 
ry przyjął nazwę SKALDOWIE..." 
(fragment wywiadu z Andrzejem 
Zielińskim). 

Podobno pierwsze zebranie 
Skaldów odbyło się w maju 1%5 
roku w mieszkaniu braci Kaczmar¬ 
skich w Krakowie. Obecni byfi: je¬ 
ny Fasiński “perkusja^ Janusz Kacz- 
marski - gitara rytrntczna, Zygmunt 
Kaczmarski - gitara solowa, Feliks 
Naglicki - gitara basowa oraz bracia 
Zielińscy-Jacek i Andrzej. Postano¬ 
wiono przygotować, z myślą o Gieł¬ 
dzie Piosenki „Moją czarownicę"'. 
Tą piosenką Skaldowie wygrali II 
Giełdę zorganizowaną przez Roz¬ 
głośnię PR w Krakowie* Powtórzyli 
sukces na Ul Giełdzie - tym razem 
na pierwszej pozycji uplasowała się 
piosenka „Jutro odnajdę ciebie", 
do aranżacji której Andrzej Zieliń¬ 
ski wprowadził po raz pierwszy 
w tego typu zespole kwartet smycz¬ 
kowy,,* 

W roku 1966 Skaldowie odnieśli 
pierwsze sukcesy ogólnopolskie: 
byli najlepsi na Koncercie Młodości 
IV Festiwalu Polskiej Piosenki 
w Opolu i wygrali - co było swego 
rodzaju sensacją -1 Festiwal Muzyki 
Nastolatków, po którym Franciszek 
Walicki napisał: „Skaldowieprzed- 
stawiłi program nie tylko ambitny 
i oryginalny, ale przede wszystkim 
n/es/ychanie czysty muzycznie. Nie 
był to oczywiście typowy big beat 
(m uzyica Skaldów była raczę; ch ład¬ 
na i wyraftaowana), ale kto powie- 
.dział; że festiwal /esf imprezą wyfą- 
czn/e błg-beatowąi^ Poziom zespo¬ 
łów stale się podnosi i dostanie się 
do pierwsze; dziesiątki - to już dziś 
sprawa nie tylko talentu i pracy, ale 
także niezbędnego wykszfa/ceoia 
muzycznego. Werdykt jury^ jedno¬ 
głośnie przyznający pierwsze miej¬ 
sce krakowskim Skaldom, składają¬ 
cym się w dużej mierze ze studen¬ 
tów V/$M, był jego wymownym po¬ 
twierdzeniem" (,,Nowa Wieś" - 
21,08.66). ■ 

W roku 1967 Skaldowie po raz 
drugi pojechali do Opola, gdzie na 
KFPP wykonali piękną piosenkę Le¬ 
szka Moczulskiego i Andrzeja Zieli¬ 
ńskiego, dostrzeżoną przez jury, pt, 
,,Uciekaj, uciekaj"* 

W roku 1967 wszedł na ekrany 
film „Mocne uderzenie" z muzyką 
Andrzeja Zielińskiego, w którym 



Redaguje 
LECH NOWICKI 


$pi>iri, mifa. p/yną chmury* 

Czy bądzia dziś pogodny dzień? 

Zaświeci nsm slancg. gdy mi powiesz 
fO, co wiem. 

Spójrz jeszcze wykej, 

gdzie lśni sfoneczny, l&sny świat. 

Ns niebie i ns ziemL ' ' 

na nlob/e I ^ ^ 

na niebie i n$ ziemi rozrzuca kwiaty maj. 
Białe eedy kwitną nad nami w obłokach. 
Białe sady płyną i kołysze je ryiko wiatr. 
Twe oczy mówtąt Jfeechafn. 

Niebieskię jasne oczy twe 

i niebo jest blisko, 

gdy ty jesteś bilsko mnie. - 

Spójrz jeszcze wyżej* 

gdzie lśni stoneczny, jasny świat. 

Dla ciebie kwiaty z nieba, 
dla ciebie kwiaty z nieba, 
dla ciebie kwiaty z nieba* 
die ciebie wszystkie kwiaty 
n$ ziemię rzuca maj. 
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wystąpił cały zespół, śpiewając pięć 
piosenek. 

Ukazała srę takie pierwsza płyta 
długogrająca pt, „Skaldowie", mię¬ 
dzy innymi z piosenkami „Uciekaj, 
uciekaj", „Jarmark", „Zabrońcie 
kwitnąć kwiatom", „Moja czarow¬ 


nica 


fł 


„Pomysł tej melodii - pisał Ma¬ 
teusz Święcicki - narodził się w au¬ 
tobusie, którym jesienią 1967 roku 
ekipa artystyczna radiowej Zgaduj- 
Zgaduli jechała na kolejny występ. 
Na na;b/iższym postoju Andrzej 
usiadł do fortepianu, by przegrać 
nową melodię. Przysłuchiwał się te¬ 
mu Wojtek Młynarski i tak mu się 
spodobata, że natychmiast zapro¬ 
ponował napisanie tekstu, W fen 
sposób powsta/a piosenka, która 
siała się szlagierem zimy 1967/63 
roku. Zdobyła zaszczytny tytuj ra¬ 
d/owe/ piosenki roku 1967-»Wszy¬ 
stko mi mówi, że mnie ktoś poko- 
chal«*" Znalazła się - jako tytułowa 
- na drugiej płycie długogrającej 
Skaldów, obok jedenastu innych, 
równie ciekawych: „Nie całuj mnie 
pierwsza", „Będzie kolęda", „Sady 
w obłokach", „Śpiewam bo mu¬ 
szę", „Dwudzieste szóste marze¬ 
nie" i „Na wirsycku". Ten ostatni 
utwór był charakterystyczny dla 
pierwszego nurtu twórczości An¬ 
drzeja Zielińskiego, nawiązującego 
do polskiego, szczególnie góral¬ 
skiego, folkloru* „O fym wiedzą 
chyba wszyscy - mówił w jednym 
z wywiadów Andrzej Zieliński - 
Mafka pochodzi z południowych 
regionów Pofski i już w »koiebce*f 
zaszczepiła bratu / mnie umiłowa¬ 
nie cudownej wprost muzyki góral¬ 
skiej" (,,Śpiewamy i tańczymy" - 
4/70). 

płytę „Wszystko mi mówi, że 
mnie ktoś pokochał" Skaldowie na¬ 
grał* w składzie: Marek Jamrozy, 
jerzy Tarsiński - gitary, Konrad Ka¬ 
tyński - gitara basowa, Jan Budzia- 
szek - perkusja i bracia Zielińscy- 
więc tym, który z niewielkimi zmia¬ 
nami przetrwa! kilka lat {zmienili się 
tylko gitarzyści - Naglicki, Jamrozy, 
Pał i woda). 

„To było pięć kilometrów przed 
Sławnem, 20 sierpnia 196S roku - 
wspominał Andrzej Zieliński - chy¬ 
ba dwadzieścia mfnuf pp północy, 
jechałlśmy przy zgaszonych świat- 
. łach, drzemaliśmy w autob usie. Na 
ułamek sekundy przedtem przebu- 
■ dziiem się 1 krzyknąłem, a może 
tylko pomysiafem: Judzie, co wy 
robicie... Nic z tego, co się wtedy 
stało nie pamiętam* A co pamiętam f 
Jo, o czym myśfałem potem w ma- 
fyiTj szpitaiu w Sławnie, 2£ł sierpnia’ 
nad ranem. Że trzeba walczyć do 
ostatniej szansy, do ostatniego 
tchu. Że jeszcze wszystkiego wźy- * 
ciu nie powiedziałem. Że życie fesi 
piękne..." 

Po wypadku samochodowym 
Andrzej Zieliński skomponował kil¬ 
ka znakomitych piosenek, które 
znalazły się na trzecim longplayu 
pt, „Cata jesteś w skowronkach", 
a więc: „Króliczek", „Cała jesteś 
w skowronkach", „Bas", „Medyta¬ 
cje wiejskiego listonosza", „Wie- 


czcjf na dworcu w Kansas City", 
„Prześliczna wiolonczelistka" 
i „Dwadzieścia minut po pół¬ 
nocy"... 

Na czwartym longplayu - byl to 
rok 1970 - Skaldowie grali i śpiewali 
m. in* „Od wschodu do zachodu 
słońca", „Mateusz IV" i „Saraban- 
dę" Corelliego* W tym miejscu na¬ 
leży zwrócić uwagę na drugi nurt 
w twórczości Andrzeja Zielińskie¬ 
go, zafascynowanego - chybarnie 
tylko z racji studiów w PWSM-mu¬ 
zyką poważną, szczególnie baro¬ 
kiem, chorałem gregoriańskim i po- 
lichóralnością późnego renesansu. 
„Nie chcę wcale parodiować ba¬ 
roku łub go przerabiać- mówił An¬ 
drzej Zieliński - chcę odkryć słu¬ 
chaczowi aktualność tej muzyki - 
korzystać z niej jako ze źródła twór¬ 
czej inspiracji". („Synkopa"-70/69) 
ł dalej: „Bachf Nie, my nie adaptu¬ 
jemy Bacha dła potrzeb ubogich 
duchem, nie zajmujemy się popu/a- 
ryzacją barokowych motywów ani 
chorału gregoriańskiego* Chociaż 
Jistotnie to wszys tko w naszej m uzy- 
ce słychać. Owszem, słychać* 
W każdej prawdziwe/ muzyce sły¬ 
chać przeszłość muzyki***"(„Sztan¬ 
dar Młodych" - 307-309/68)* 

Tak więc oryginalność muzyki 
Skaldów była wynikiem zarówno 
świadomego odwoływania się do 
określonych tradycji muzycznych, 
jak i dojrzałego operowania środ¬ 
kami współczesnego warsztatu mu¬ 
zycznego. 

W roku 1970 Andrzej Ibis-Wró- 
blewskipisał: „Skaldowiegra/ądz/ś 


po prostu inaczej. Szuka/ą nowych 
brzmień, nowych rozwiązań har¬ 
monicznych. Sięgają do swingu, 
próbują improwizacji - a przy tym 
nie zatracają nic z tego, co stanowi¬ 
ło o ich wartości: melodyki, pokre¬ 
wieństwa z muzyką klasyczną, cha¬ 
rakterystycznych zmian modulacyj- 
nych. jest to dziś zespół bez konku¬ 
rencji" („Życie Warszawy" - 
3.04.70). 

Skaldowie rzeczywiście się zmie¬ 
nili, po wzbogaceniu brzmienia ze¬ 
społu organami Fłammonda, in-* 
strumentu od tej pory dominujące¬ 
go nad pozostałymi. Jeśli chodzi 
o bez konkurencyjność to pamiętać 
należy, że Skaldowie - jedyny ze¬ 
spół beatowy przyjęty bez oporów 
przez środowisko zawodowych 
kompozytorów i muzyków - nie od 
razu zostali zaakceptowani przez 
młodzież. 

Po „Od wschodu do zachodu 
słońca"" ukazały się kolejne płyty 
długogrające Skaldów,intensywnie 
koncertujących w kraju i zagranicą 
- a to: ,,Ty" - piosenki: „Dwa-je- 
den-zero-start", „Póki ludzie się 
kochają", „Coraz większe oczeki¬ 
wanie"", „Hymn kolejarzy wąskoto¬ 
rowych", „Na wszystkich dworcach 
świata", „Wsrystkim zakochanym" 
" piosenki: „tagodne światło two¬ 
ich oczu", „Basetlo-basetlino" 1 ... 
„Krywań, Krywań"* Andrzej Zieliń¬ 
ska ptsał: „^Krywaniu, Krywanlu»..* 
Pieśń ta posłużyła nam jako temat 
rozbudowanego utworu, którym 
chcieliśmy jak gdyby podsumować 
naszą dotychczasową działalność 
muzyczną. Dlatego w improwiza¬ 
cjach spotkać można rzeczy dla nas 
typowe, jak na przykład motywy 
góralskie czy klasyczne, a wręcz na¬ 
wet cytaty fragmentów z utworów 
wielkich kompozytorów, takich jak 
Bach, Mussorgski, Borodin czy Ros¬ 
sini..." 

Co jeszcze? Piosenka... Jedna 
z najpiękniejszych - „Sady w obło¬ 
kach". 

Fot* L. Pempe! 
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ODKRYWCA 

MORFINY 

Nowoczesna medycyna nre może 
obyć się bez morfiny, jako leku uśrnie’ 
rzającego najsilniejsze bóle. Odkryw¬ 
cą jej jest Friedrich Wilhelm Sertumer, 
czeladnik apteczny, który urodzif się 
200 lat temu w miasteczku Neuhaus 
w pobliżu Paderborn. W wieku 15 lat 
Serturner, syn geometry i budowni¬ 
czego dróg, objął służbę u aptekarza 
nadwornego w Paderborn i zaczął po¬ 
bierać naukę w zawodzie farmaceuty. 
Chłopcu bardziej imponował zawód 
ojca, lecz ojciec zmarł dość wcześnie 
pozostawiając matkę z kilkorgiem ma¬ 
łych dzieci bez ^^rodków dO życia* Dla¬ 
tego matka nie zastanawiała się dłu¬ 
go, gdy aptekarz zaproponował jej z li¬ 
tości przyjęcie Fryderyka do terminu 
w aptece. 

W roku 1803 Serturnerzdał egzamin 
końcowy, uzyskał dyplom poświad¬ 
czający jego wyborną wiedzę i przez 
całe życie dotrzymywał wierności far¬ 
macji. Z pasją prowadził na]różnorod¬ 
niejsze badanie chemiczne. Zawdzię¬ 
czamy mu między innymi anaiityczną 
identyfikację opium. 

Opium - zagęszczone mleczko z nie¬ 
dojrzałych ma ko win, Pap3ver sofnni- 
ferum L, to lek, Mórego uśmierzające 
j nasenne działanie^ zr>3ne było już 
w starym Egipcie. Mimo to zażywanie 
opium było przyczyną częstych po¬ 
wikłań. 

Serturner obserwował, że mimo 
starannego sporządzania działanie te¬ 
go preparatu makowego bywało tak 
silnOj że u pacjentów występowały 
objawy zatrucia. Innym zaś razem 
działanie uśmierzające było niezado¬ 
walające. 

Postanowił więc szukać przyczyny, 
aż wreszcie dowiódł niezbicie, że dzia¬ 
łanie opium wywoływane j'est przez 
substancję, której dał na imię Morfium 
od MOrfeusza, boga marzeń sennych, 
syna Hypnosa. 

Serturner opisał swe odkrycie 
w 1604 roku w publikacji, na którą nikt 
w Niemczech nie zwrócił uwagi. Do¬ 
piero gdy w roku 1831 „fnstitut de 
France" - najwyższa korporacja nau¬ 
kowa Francji, przyznała mu nagrodę, 
odkrycie farmaceuty z Paderbornu 
spotkało się z ogólnym uznaniem. 

Wraz z od^kryciem morfiny udało się 
Serturnerowi równocześnie udowod¬ 
nić alkaliczny charakter tej substancji, 
co oznaczało obalenie dotychczaso¬ 
we] teorii, zgodnie z którą substancje 
roślinne były z reguły kwasami. Ser¬ 
turner wnioskował mianowicie, że tak¬ 
że w Innych roślinach znajdują się 
substancje alkaliczne. 

Odkrycie dalszych alkaloidów, mię¬ 
dzy innymi w roku 1817 — strychniny, 
w roku 1819- kofeiny I w roku 1S27- 
chinmy, potwierdziło słuszność jego 
hipotezy* Od te] pory Serturner uwa¬ 
żany jest za nestora i założyciela che¬ 
mii alkaloidów, która roztoczyła przed 
badaczami leków zupełnie nowe per¬ 
spektywy. 


(dr) 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Obok tradycyjnych abrakadabro- 
wych rozrywek zamieszczam dziś 
rozwiązanie „konkursu podwójnej szansy" wraz 
z pełną listą zwycięzców. Jeszcze parę dni cierpliwość 
cr t nagrody znajdą się w rękach tych, którzy swoim 
logicznym myślenJam skusili los. Do zobaczenia za 
tydzień I 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadebry 
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SZCZEGÓŁÓW 


Tylko dwadzieścia 
niowielkich szczegółów 
różni rysunek prawy od 
lewego. Za/nacz je lekko 
□fówklom, a za tydzień 
znajdziesz w Abrakadii- 
brze rysunkowo rozwią- 
zanio łamigłówki. 




UJ 


Jeśli staraimic i uważnie połączysz liniami prostymi kale]ne 
punkty od 1 do40-otrzymasz rysunek* Nie spiesz się jednak} bo 
linie „wyjdą” krzywa i niezgrabnie. 


Popatrz uważni* n* ten rysun«k [ postaraj tlę wyodfębnk ¥vzrD- 
kl«m w jedną całość ta wuyfttklo jago fraginanty, która oznaczoiw 
kropkamK Czy układają Cl się już w jakiś obraz - wfająT' T«rai waż 
ołówek lub mazak t starannie zamaluj t* zakropkowana obazatY^ 
Rozwfązanfa otrzymasz natychmiast bo na tym polaga nasz teatr 
dani. 


Zadanie 
premiowane 
nr 474 


Odgadnij znaczenie 7 rysun¬ 
ków i odpowiednie wyrazy wy¬ 
kreśl z pionowych kolumn dia¬ 
gramu. Pozostała, nie skreślo- 


ELIMINATKA OBRAZKOWA 


ne litery, czytane kolejno rzęda¬ 
mi poziomymi, utworzą roz¬ 
wiązanie - przysłowie wschod¬ 
nie. Prześlij je w ciągu 7 dni od 
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daty lego numeru pod adre¬ 
sem: „Świat Młodych", Moko¬ 
towska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 474". 

Prawidłowe rozwrązania we¬ 
zmą udział w losowaniu 
nagród* 

rozwiązanie ZADANfA 

PREMIOWANEGO NR 467 
z 33 numeru 
^^Śwfata Młodych" 
z dnia 17*03.1984 r. 

Nie ma zimy bez śniegu, 
wiosny bez słońca i radości, 
jeśli jej nie dzielisz. 

Nagrody wylosowali: 

Violetta Cieślak - Toruń, Jaro¬ 
sław Hyjek — Oświęcim, Artur 
Kowol - Opole, Iwona Kupczak 
- Wrocław, Janusz Kuźniak - 
Btały Kościół, Agnieszka Mi¬ 
chalska - Budziwój, Tomasz 
Michałek - Września, Małgo¬ 
rzata Rauhut- Nowa Sól, Woj¬ 
ciech Reich - Kościan, Robert 
Szewczak - Czajki Stare. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 

PREMEOWANEGO NR 463 
z 42 numeru 
„Świate Młodych" 
z dnia 7.04.19S4 r. 

Dobry żart tynfa wart. Pozio¬ 
mo; dorobek, rżysko, arab, żon¬ 
gler, białko, trak, reklama, 
obornik, karnisz, trefnrś, woda, 
udział, Serocki, góra, zastaw, 
kontakt. Pionowo: dyżur, ra¬ 
nek, balia, karta, rabarbar, żbik, 
siła, okoń, etap, lina, myszo¬ 
łów, traf, mini, tasak, ekran, na¬ 
cja, świat, kurz, czas, waga. 

Nagrody wylosowali: 

Ewa Berecka — Opoie, Ja^n 
Dzieżba - Słone, Wiesław Gra- 
patin - Brodnica, Piotr Gurgul - 
Kraków, Jarosław Hałas -Wisz- 
niów, Witold Janiszek - Iława, 
Marzena Kaczocha - Słupiec, 
Dorota Rewczuk —Leśna Podla¬ 
ska, Jarosław Sobotkiewicz - 
Zabrze, Janusz Szymon - Tar¬ 
nobrzeg. 
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„KONKURSU 

PODWÓJNEJ 

SZANSY" 

z nr u 154/83 



Frzcd« winytlkifli pne pruum Krdccziue 
tfcli wuyttikli^ Itófzy praytUU rozwiąUAEi 
04 „luMiJnr* podwójnej uuiy” - U tak 
p&tMK nnnaaaiiM tie^ konkma. Ale*.* nic 
w Abiakadibrae alt pbk i o(o jert rozwiąu- 
nk i littt zwyópsców. 

A wlfc prawidłowe DdjHłwicdzi na kapanie 
są nattfpw^ce: 1) 300 kni» 2) na tytuekn 
powyżej;3JU; 4) 35; 5} dojdły-AD, aadól- 
BC; 6 ) 10100 a. 

Spodród jedenatft fyti^ dwwn pade- 
aJanych adpawkdzi prawkUowTch wyloaa- 
wano naacppsjące narody: 

Sipndt łpa^ialiŁ^ - aparat fotaBraficmy 
„Lubiticl” - dla Kzzyaziola DfbtcŁicfo 
z Wrocławia; 

dwie lUfTody pierwsze - gry taktyczao- 
ftratepczne ,^Fakua^^ - dla SjLiói Piurtk 
z Zawiania i Pawia Jakubczaka z CaęttO' 
chowy; 

dwie uanody dnotk - uowocanne gry 
stolikowe jjTzanzyt” ^ dla Beaty Smarzyd- 
fkiej z Krakowa i Jacka Jajiiuzkicwicia 
z Goklapi; 

dżłesicć aagiód crzedch - ktiążki ,hĆ>- 
stępt ibiódtaf”: A^ta Kokua z Warizawy^ 
Wojctecb Baitua z Oświęcimia, Zbigniew 
Toł^ś-aki z Krakowa, Eceneusa Dzięciołów-^ 
ski z Tocwa, Roiirad Lipowicz z Łodzią 
Dorota Piukowcka z GoJcza, Marta Sma- 
rzyiiika z Wsraawy, Krzyartol Boiler z G4- 
bLua^ Jaooaz Hadnob z Zanzynai Ela Lipiń¬ 
ska z Pizyuichy; 

dj^ifć nagród czwartych - kalfUd f^Za- 
stfp, zbiórka!" (tEdiediliiiay na^odj-kaleu- 
darze na bardziej już o tej porze roku przy¬ 
datne uagzody - kai^żkił): Zbigniew Micha- 
itak z Grójca»Joanna Zenka z Zietoiiej Góry, 
Janusz Krółikowsld z Radomia^ Adam Piela 
z Brzeziaki, Mana Pomprowicz z Pncybów- 
ki, Monika Stelroach z Tamowa, Piotr Bucz¬ 
ka z Wrocławia, Janosz Fausek i Krakowa, 
Robert Pakuła z Pruszkowa^ Daniel Wój¬ 
cik z Czaplinka. 

Serdecznie gratuJajemy zwycifzcoml Na¬ 
grody wyślemy pocztą. 


ODPOWIEDZI 

Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

MIEJ WYOSHAŻNię; tylko kiztattiu t> p«Hj|n 
do kszlatdd w prostokącie. 


mała, to mój brat Heniek, to nasz dom... to... Wieczór 2 tecl jak z bicza 
strzelił nim dojdziemy do połowy zawartości pudełka. Wcale go, tego 
wieczoru, nie straciłam. „Dylo bardzo miło". Śmtej srę, Waga, proszę 
bardzo* I tak zazdrościsz pani Marysi. Miałaś wrażenie domu, przy¬ 
znaj się. To tatuś, to mamusia, to tatuś z mamusią*., to nasz dom... 

Pani Łodzią Wolińska też ma dom. Murowany, prawie piętrowy, 
z facjatą. Ten dom pomaga stawiać mężowi pani Lodzi głupi Stefcio. 
Pan Woliński jest „z zawodu" absolwentem jakiejś tajemniczej, ale 
bezwzględnie najlepszej średniej szkoły w Polsce, z zamiłowania zaś 
filozofem i specjalistą od teoretycznej hodowJi owiec. Niestety, owce 
w Nowej nie wiedziały o tym, t, durne, przyrodo odpuść, nigdy nie 
chciały paść się na tej porośniętej sitowiem łące za starą pocztą, 
a dyskusje o Senece i Freudzie Śmieszyły niepomiernie mieszkańców 
Nowej, z których żaden nie byt absolwentem obcych szkół. Przyszło 
wreszefo do tego, że „ten głupi frajer" sam wypijał kufel piwa przed 
sklepem starej Olszewskiej, bo Inni „akurat co skończyli". 

Pan Woliński przestalprzychodzić w soboty na jedno małe ciemne, 
wyrzekł się też niedzielnych spacerów do sąsiada Łaskiego na dys¬ 
kusje o korzyściach, jakie daje współczesnemu rolnikowi umiejętnie 
wprowadzona w czyn wiedza o owcach, zaabonował pismo prawni¬ 
czo, dzionnik ustaw i zapisał się do klubu es pora nty stów. W szkole 
chciał poprowadzić kurs... Mnie zaczął nie wiadomo dlaczego, obcho¬ 
dzić z dalokn. Wyobraził sobie, biedak, że go lekceważę. Nie wiedział, 
że to nieprawda f że nie myślałam o nim zupełnie. Był, jakby go nie 
było. Uprzejmą obojętność brał za dezaprobatę, jeszcze jedno odtrą¬ 


cenie i odpłacił mi, jak wszystkim, niechęcią z całego serca. A może to 
pani Łodzią nie lubiła mnie z jakiegoś powodu. Nie wiem* 

Głupi Stefcio znał się na Koniach* Na owcach prawdopodobnie też 
i gdyby je miał, byłyby to piękne, wełniste, dorodne owce. Stefcio nie 
miał nikogo i niczego. Stawiał dom z panem Wolińskim, dom dla 
pane Wolińskiego, dzieci pana Wolińskiego - miało ich być wiele, 
mądrych i wspaniałych (pięknych - modliła się pani Lodziaj, no, 1 dfa 
pant Lodzi, bo dzieci muszą mleć jednak matkę. 

Dom był murowany, prawie piętrowy, z facjatą*** Byt - tak mówił 
pan Woliński i pani Lodzie. Stefcio nie. Stefcio pluł w sobotnie 
wieczory złażąc z drabiny, gdzie, po fajerancie u Olczaka, dorabiał do 
okrągłości na drugą ćwiartkę czystej i przybijał te zasr... gwoździe do 
zasr*** chałupy tego głupiego frajera, chałupy, która, niech skonam, 
nigdy nie będzie gotowa, bo ten głupi frajer sam nie wre, czego chce 
i co sobotę każe robić Inaczej, już trzy fata tak wydziwia, niech 
skonam... Co tam pan mruczysz, panie Stefanie? A g... cl do tego co 
mruczę i jaki ja dla ciebie pan Stefan, głodny frajerze. Daj pan, mówię 
sobie, panie Woliński, do okrągłości na tę matkę naszą mokrą* Jasne, 
pomyślę se nad tym, żeby uważać, tak... no, to do soboty, panie 
Woliński. 

Złaztl z drabiny ignorując zupełnie panią Lodztę, szedł ..na tyły 
starej Olszewskiej" i bawH do północy całą zapchaną cłitopamf 
kuchnię opowiadaniem o tym. co dziś było u głupiego frajera. 

Pani Łodzią wyszła za mąż z miłości. Z upływem lat miłość 
przeobraziła się w bałwochwalcze uwielbienie i pełne szczęścia 


pokory niewolnicze poddanie. Bóetwo było tajemniczo doskonałe 
i absolutnie inne niż jakieś tam marne bałwany innych naiwnych, i na 
byle czym poprzestających wyznawczyń. Dawało zapomnienie, na¬ 
dzieję i pełne dumy zmęczenie dobrze spełnionego obowiązku, 
radość oddanie, podniecającą niepewność dnia, siłę konieczności 
czuwania i wagę wiedzy, że dzięki niej stoi dom, ten, w którym 
mieszkają i ten przyszły, w którym kiedyś będą mieszkać. 

W miarę, jak kolejne nledonoszone dążę i porody, po których 
przybywało maleńkich krzyzy na cmentarzu za drewnianym starym 
kościołem w sąsiedniej parafialnej wsi, posrebrzały włosy pani Lodzi 
i dodawały świszczących zgrzytów do coraz rozwleklejszych mono¬ 
logów pena Wolińskiego, lojalną mRośc do męża zaczęło kruszyć 
poczucie winy za niedotrzymanie obietnic i zawiedzione nadzieje* 
Pani Łodzią nie chciała utracić swej miłości. Zaczęła ją ratować 
nienawiścią. Dzień po dniu pieczołowicie zasklepiała szpary i pęknię¬ 
cia posągu gipsową zaprawą niechęci i złości do świata. Przestała 
lubić dzieci siedzące przed nią w ławkach, biegające i krzyczące na 
korytarzach j boisku. Nie mogła patrzeć w ich tryskające życiem 
i energią twarze, oczy, na rozbiegane i nrecierplrwe nogi, dągJe 
gotowe do działania ręce* Nienawidziła rozmów z ich matkami, 
dumnych i zatroskanych zwierzeń, zwłaszcza tych zatroskanych, bo 
sama nie musiała troszczyć się o żadnego syna. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

SPOTYKAJĄ SfĘ dwaj koledzy: 

— Nawet nie spytasz, jak mi się wiedzie?!! 

-- No, jak ct się wiedzie? 

— Nawet nie pytaj... 

# 

CHŁOPCY kąpią się w stawie w bardzo zimrtej wodzie. 
Już na brzegu Janek dzwoniąc zębami mówi: 

— Żeby mi ktoś kazał wejść do te] wody, to za nic bym 
tego nie zrobił,.. 
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L ekcje w wieczorówce zaczynają się o czwartej. Jesienny 
zmierzch wyłazi z kątów pokoju nagły i wszechobecny, zachłan¬ 


nie spowija dom jak duszna mgła, paraliżuje chęc do działania 
i głośnego jestem. Trzeba skoczyć z nagłą decyzją t wysiłkiem do 
kontaktu, wyzwolić się z tej oszałamiającej senne] drętwoty, zrzucić 
ją z siebie, dostosować ciało do sztuczne] jasności przedłużającej 
dzień. Zaczyna się długi wieczór, który skoro już raz został przyjęty, 
może trwać teraz do późna, przejść granicę nocy, zlać się z nią i trwać 
do rana. 

Vivere non est necese, navigare necesse est... — mruczysz i złazisz 


z krzesła, na którym siedziałaś zwinięta w precelek, navigare necesse 
est, balia t sadzawka, admirale Plutarchu.,, balia i sadzawka, a jeśli 
wytrzyma cynowa miednica, to dumna z nich będzie Kwiatowa 
ulica... bęc! Z kogo będzie dumna? Z czterech grubasówz Kwiatowej 
ulicy, co ruszyli na morze w cynowej miednicy. BęcI Jeszcze tylko łyk 
wody, klucz w zamku dwa razy w lewo, wystarczy raz... aha, światło! 
Zgaszone. Zapalone. I już jesteś panią nauczycielką na wieczorówce. 
Zaliczasz dziewiątą lekcję w tym dniu. Jeszcze jedna i dzienny 
jubileusz za tobą. 

Czemu chodzimy wszystkie w fartuchach? Nie mam pojęcia. 
Kierowniczka, pani Wilgoń, Marysia, ja.,. Wszystkie. W ohydnych 
fartuchach z granatowej satyny, wiecznlep mimo prasowania pognie¬ 
cionych, powyciąganych ha bokach, z wypchanymi od niczego obwi¬ 
słymi kieseeniami. Oszczędność ubrania, bo kreda, kurz? Wątpię. 
F guzik prawda. Przykrycie nędzniutkich spódniczyn i jakichśtam 
bluzczyn? Chyba tak. Co będzie, kiedy utyję i zacznę w tych śmiertel¬ 
nych błyszczących workach wyglądać tak, jak moje starsze i stare 
koleżanki? To się nigdy nie stanie! Przenigdy. Zawsze będziesz, 
Waga, młoda i zgrabna... jutro, nie, w sobotę pojadziesz do m i a s t a 
i kupisz sobie jeszcze jeden biały kołnierzyk z prawie prawdziwej 
koronki, co tam, raz kozie śmierć, portmonetce też, nowy kołnierzyk 
doda Cr pewności siebie i odwagi, poprawi samopoczucie i utaneczni 
krok. Poczujesz się księżniczką otwierającą jakiś sezon gdzieś. Aha, 
nte rna już księżniczek... no, to panią premierową w pierwszej parze 
poloneza na balu sylwestrowym w filharmonii. Fantastycznie! i wio! 
w dól po poręczy schodów. Nikt nie widział! 


Muszę spoważnieć. Chodzi o mój wygląd, powiedziała z naciskiem 
pani kierowniczka. Te włosy... — dodała - wygląda pani za dziecinnie, 
coś z nimi trzeba zrobić, najlepiej ściąć. 

Można, czemu nie. Wszystko mi jedno, mniej kłopotu będzie. 
Jakaś ty głupia, Waga, bierzesz zdjęcie i tuszem dorysowujesz sobie 
zwichrzone ioczkt wokół zastygłej w niepewnym, sztucznym uśmie¬ 
chu twarzy... Co tam, podczerń i oczy. Jak wygląda? Bomba! Od razu 
dziesięć Fat więcej i interesująco szalenie. 

Wieczorami, po iekcjach, łażę bezmyślnie i bezczelnie do pani 
Marysi. Pakuję się z nogami na tapczan (pani Marysia jest bajecznie 
bogata — ma tapczan, szafę, stół, okrągły! cztery miękkie krzesła 
i lustro tremo! Nic dziwnego, pracuje już sześć albo siedem tat, jak 
przeżyję Jeszcze tyle, też będę mieć coś własnego), no, więc sadowię 
srę wygodnie... wprost doskonale siedzi się na tapczanie... wyciągam 
jedno po drugim zwierzenia z pani Marysi. Narysuję to Kaśce! Waga 
ciągnie p. M, za język. Obiema rękami. (Niesmaczne — napisała 
Katarzyna. Katarzyna już teraz jest premierową, Waga, nie bądź 
podła! Przepraszam, Ka!) 

Pani Marysia uwielbia kryształy, szydełkowe serwetki i rodzinne 
zdjęcia. To tatuś, to mamusia, to tatuś z mamusią, to ja, kiedy byłam 


Dokończenie na str. 7 
































































































































































































